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t y c z n y  F r a n c i s z k a  G r i l l p a r z e r a ,  O d d z i a ł ó w  6, W i e d e ń  1840 r .  w  b ce  s t r .  144. 

( p r z e g l ą d ) ,  —  G e d i c l i l e  v o n  A d o l f  R i t t e r  v o n  T s c b a b u s ć h n i g g ,  ( p r z e g l ą d  —  

■i R y s  ' r o z w i n i ę c i a  s ię  p o j ę ć  f i l o z o f i c z n y c h  w  N i e m c z e c h ,  (.'C iąg d a l s z y ) ,  -p rzez  
E d w a r d a  D e m b o w s k i e g o .

P O E M A T  D R A M A T Y C Z N Y

w S t u t t g a r d z i e  i T u b i n d z e  u  C o t t y  1835-
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Wieli  poetyezności juz  przeminą ł :  w o ła ją  zewsząd ci, coby  
radz i  od wieków w sercu i duchu  człowieka tlący zagasić 
ogień ; ci, którzy sami niezdolni do poetycznych myśli,  chcą 
innych natchnienie poczy tać za udnne! O nie! poezyja nieprze- 
minie tylko ze skonem rodu  ludzkiego,  ze zlodowaceniem serc 
synów ziemi, l u b  ze zdrętwieniem ich umysłów! Jakto:’ — po­
tęga która nas do najwyzszości wznieść może, samodzielna 
twórczość rodząca poezi ję ,  swobodny polot  wyobraźni  żarzą-
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ce'j sie i i  a Ile dzie jów s e r ca ,  u m y s łu  i c z ło w ie k a , t e  potęga,  
co nas w urocze dziedziny nadz ie m sk ic h  w y m a r z e ń  przenosi ,  
m ia ł ażb y  już zes łabnąć ,  wysil ić się, i n i knąć?  l u b  może w i n ­
ne  dziedz iny  n i e c i ć ■? o n i e l  n i t l  lo b y ć  nie tnoze.  Pocz i j a ,  
p ł ó d  sam od zie lne j  twórczości  d u c h a  ludzk iego,  j e s t  od niego 
n i e r o z d z i e l n ą , pręcteej  s łońcu źa rzy s le ,  j a s k r a w e  o d b ie rz esz  
smugi ,  k ló remi  l azu r  k r w a w i  sklepień p o w i e t r z n y c h ,  p r ę d ze j  
g łosowi  odbierzes z  dźw ię k ,  na k tór eg o pełne  znaczenia  b r z m ie ­
n ie ,  świat  się zmienia  —  p r ę d z e j  naw et  d u ch o w i  lu d zk iem u  
w y d r z e ć  zd o łas z  wszystko,  n iż  len p łom ie ń ,  k tó ry  w n im ,  j a ­
ko  w o b o rn ik u  się żarząc ,  sp r a w ia  razem żywot  i poeziję.

Lecz  skąd-ż.c,  z a py tu ją ,  w ś ród  tego o g ro m u  p o ezy j ,  która 
j a k  w w y ro b n i ,  j a k  w n a r z ą d z o n r m  p r z y g o t o w a n i u ,  s z y b k o  
i w p o lopow o  -  o lb rzy m ie j  i lośc i ,  p r o d u k o w a n e  u k ażą  się 
n a  widzi a l n i  l i te rackie j  i g i n ą , —  skąd - z e  w ś ród  tej  massy 
sonetów,  elegij  , b a l l a d ,  k ló remi  ks ięgol łocznie i r e d ak cy  je j a k  
sza rańczą  zaćmione,  tak m ał o  m ie r n y c h  naw et ,  l edw ie  gdzie  
n ieg dzi e  zn ośne ,  a n igdzi e  p r a w i e  d o l i r e  się n i enkaz n ją?  —• 
skąd-ż.e to p o c h o d z i?  nie j e s t  że lo w y b i t n y m  d o w o d e m  nie 
poetyczności  wieku? — n i e — b y n a j m n i e j !  nam  się z d a j e ,  że 
p rz y czy n ą  ty lu  z m a r n o w a n y c h  na  napi san ie  l i c h o t ,  ćw ia r t ek  
p ap ie r u  i ch w i l  czasu,  jest n i ew łaśc iw e  o b ra n ie  r o d z a j u ,  w któ- 
r y m  d z i a ł a ją c  dziś E u r o p a ,  p r a w d z i w ą b y  potęgę poetyczną 

okazać m o g ła .
Dz iś  w E u r o p i e ,  poezvje  u l o t n e ,  b a l l a d y ,  e l eg i j e ,  pisze 

każ dy ,  na tchn iony  czy nie, poeta z po w ołan ia ,  czy techn ik ;  rzecz 
jasna  że do  poezij  nie każd y  m a zd o ln o ść ;  z mnie jszej  po ło ­
w y  ludzi  m a jąc y ch  j ą ,  l ed w ie  j e d n a  cz w ar t a  ro z w i n ą ć  te 
zdolności  b ęd z ie  w s t an i e ,  z tej  l edw ie  j e d n a  sześćdzies iąta 
po zna  się na  ga łęz i  do  kt ó re j  m a  z d o ln o ść ,  a z tej  l edw ie  
j ed n a  tys iączna zechce w y p r a c o w a ć ,  p rz e t r aw ić  swój  ta lent ,  
a z tych  l ed w ie  j e d n a  dziesięeio- tys iąezna potraf i  się na p ie­
wców wykszta łc ić.  —  D la t eg o  to  tak ich m a ło .  -— Lecz 
v s z a k - 5 e  b y ł  i czas taki ,  w k tó ry m  więcej  b y ł o  poetów,  a



j e d n a k  t r i  same p rz y czy n y  t am u jące  możność w ykszta łcen ia  
poetycznego is tn ia ły .  W s z a k  -  że b y ł  wiek M in n esan g e ró w  > 
T r u b a d u r ó w ,  ś p i e w a ł  natenczas  każ dy —  i ś p iew a ł  dzielnie,  
t w ó rc z o ,  nie tak  j a k  dzisiejsi  poeci s a lonow i !  l e n  zarzut  
zb ić ,  a ra cze j  wyłożyć p r z y c z y n ę ,  k tóra  ro dz i  czyn w nim 
p rzy to czo n y ,  r ó w n i e  ł a t w o ,  j a k  b y ł o  dać  o d p o w i e d ź  na d a ­

wnie jsze  za rzu ty .
Bieg pi śmienności ,  więc  i b ieg  poe / i j  pozosta je  w najśct* 

ś le jszym związku  3 rozwin ięc iem  c iąg iem  żyw ota  całej  mny-  
s łowości  ludzk ie j .  C z ło w iek  nie może w y r o b i ć  sobie życia ,  
l » i e s p o w o d o w a n e g o ,  i n iezrodzonego życ iem pow szechnćin  
lud  zkościv  d l a  tego to, jeżl i  —  w poezii,  naw et  u zd a tn io n y ,  
s tara  się w y ro b ić  ży w io ł  j u ż  p r z ek w i t ły  — ż y w io ł  n ieb ęd ą -  
cy. na d o b ie  r o z w in ię c i a ,  l u b  ży w io ł  j u ż  rozwin ię ty ,  —  n a ­
tenczas b ęd z ie  n ieszczęś l iwym  t w ó r c ą . —  G d y b y  dzisiaj  chc ia ł  
k tu  h o i n e r y c z n ą  e p o p e j ę ,  a l b o  horaci ju sz ow sk ie  ody  p i sać ,  
u iogł .by za ją ć  na  c h w i l ę ,  lecz nie p o ru s z y łb y  serc wszystkich  
ku sobie,  n ieza ja śni a łby  p r a w d z i w e m  n a t c h n i e n i e m ,  b o  rót ł  
l u d zk i  w' roz winięciu  zw o je m  s t a n ą ł  na  wyższym s topniu  i 
s t a n o w i s k u ,  niż są w s pom niane  cu dne d l a  wieków gr eck ich ,  
a d l a  nas  chociaż p iękne,  j e d n a k  nic żyw otne ,  u t w o r y . — W eź- 

„ I V  przy k ł a d  j a k  nieszczęśl iwie p o w o d z i  się R iick er to m ,  k tó ­
r e m u  n ik t  z a p ew n e  ta len tu  p ierwszego  r z ęd u  n i e o d m ó w i ,  
w s k r z e s za n ie  żywio łów poezii  indy j sk ie j  d l a  nas w y m a r ł e j  i 
na  k t ó r ą ,  nie m ożna  s p o g lą d a ć  z i iinem u cz u c i em ,  j a k  czcią 
nal eż ną dzi e jow em u lecz nie koniecznie es te tycznemu p r z e d ­
mio tow i .  —  P o d o b n ie ż  Tieck, j e d e n  z p i e rw s zy ch  t a l en tów  
p o e t y c z n y c h ,  n a p r ó żn o  w t ł a c z a ł  i w t łacz a  swoi m  czy te ln ikom,  
żyw io ł  z m u r s z a ł y  wieków ś r e d n i c h ;  lecz nakoniec ,  d l a c z e g ó ż  
t em u  dz iw ić  m ie l ib y śm y  się . g dy  w id z im y  że n a j s k ł a d n ie j  
n ap i san a  s ie l anka,  w któ re j  wierszopis  prawa o J o w i s z u , J u ­
lianie,  M e r k u r y m ,  —  gdzie  F i l o n  i D a fn i s  w c h o d z ą ,  nie m o ­
że nam  się p o d o b a ć ?  P r z y c z y n a  tego,  leży w ru d zie  (w  n a ­
tu rze )  r z łc zy .  W iek i  i n d y j s k i e ,  ś redniowieczne,  i świetność



sielanek, przekwitły;  już  ich żywioły , ,  rozwinęły  się i w y d a ł y  
owoce,  nie mogą więc  nas żywotnie  zająć; podobnież  dzieje  
się z poczują l iryczną i p o w ie ś c io w ą ,  obie  już  się rozw inę ły  
i przestają istnieć w żyw oc ie  ludów, ,  nie mogą mieć dla nas. 
powa bu.  —  Szy l ler w Bal ladzie i pieśni, Arijosto w Epopei, .  
Boccacio lub W al te r -S cof l  w powieści przejmują nas uwie l ­
bieniem,  lecz poezija, l iryczna szczególniej  okazuje się prze*, 
k w i l łą ,  a wszystkie poezije epiczne zastąpione zostały pow ie ­
ścią. —  Po w ieść  tak-że ju ż  umiera; oprócz pani Sand nie ma 
Europa  genijalhego pow ieściarza , nie je st  nim ani angielski,  
Dikens,.  ani włoski  JYlanzoni, ani rój Balzaków,  S u e ’ow, Só- 
ui l i e’ow i t. d. i. t. d. ani niemiecki Gutzków,  W i n b a r g  
Spindler ,  Refiies i t. d , ,  ani nakoniec nasz Kraszewski ,  a 
jednak  cała Eur opa  tonie w powieściach. .  Cóż to oznacza?  
oto że trzeci konar poezii,  konar najszczytniejszy,  w, którym 
Kald  eronr Szekspir ,  Sch i l ler  i Góthe jaśniel i ,  dramatyczność.  
staje się żyw io łem ludzkości .  —  Jakoż kiedy powieść,,  epos i; 
l iryczna pieśń nie udają się mnogości  piszących, ,  mała liczba,  
poetów poświęcających się drainalyce  powszechne znajdują  
uwielbienie ,  lakierni s ą :  Hugo ,  D u m a s ,  Bulw er, Gutzków,  
Hal m ,  Z e d l i t z ,  L a u b e ,  Gri l łp arzer ,  a u nas prawie jedyni;  
w powa żn ym rodzaju dramatycznym działający, ,  lubo  miernie,.  
Korzeniowski  i w  innym zawodzie  niepospolity J.  J N .  Kamiński.,  
ł i a d t o  Dominik Magnuszcwski  jeszcze przed ogłoszeniem dzieł, 
swoich ma już powszechną sławę,,  bo w rodzaju drammały-  
cznym pow ażnym pisze.

Jeżeli  te uwagi mogą dowieść,  że odtąd tylko dra m aty-  
«zny rodzaj ma żyw otną  działalność  na powszechność ,  jeżli.  
m og ą objaśnić przyczynę ukazywania się tak małej  l iczby  
poezij l i rycznych,  epicznych lub  powieści d o b r y ch ,  na o l b r z y ­
mią ilość pisanych —  należy nawzajem napomknąć,  d la  czego  
teraz dramatyezność jest  ż y w io łem  poezii rozwijającym się, i 
dla ezego wnosimy,  że ten  ży w io ł  wiecznie istnieć będzie ,

Jużeśniy to powtórzy l i  kilkakroć i powtarzać nieprzesta-
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Wftmy, i i  poezija,  a w ogólności  m n o ic tw o  w s w o jć m  r o z w i ­
nięciu,  p r z ec h o d z ąc  p rzez  t rzy  wielkie s t anow iska ,  o d p o w i e d n ą  
dążność  i tożsamość w p rz y r o d z i e  okazywało ,  z B u d o w n i c ­
t w e m ,  R zeź b ia r s tw em  i I j m n i c t w e m  uczuciowem.  — Trz ec ie  
s t anow isko ,  czyli  okres  U mnie, t w a  Chrześci jańskiego,  p r z e s z e d ł  
W po d~okresy : : podmio tow y o d p o w i e d n y  m a l a r s t w u ,  p r z e d m i o ­
towy  o d p o w i e d n y  m u z y c e ,  a o d  czasów S c h i l l e r a  i G o th e g o  
w c h o d z i  w po d -o k r e s ,  w id zo w y  czyli id ea lny  t. j .  o d p o w i e ­
dny poez.iL> Lecz  j a k o  łańcuch ,  Umuijc twa uczuciowego,  r o z ­
p ad a  się na  t rzy ogniwa,  malar s twa, ,  muzyki  i poezii; tak  po-, 
ezija trzy, p rz ed s t aw ia  po d d z ia ły ,  kfóremi  są l iry c zn o ść , 
epiezność (t, j .  ep o p e ja  i; powieść) i d r a m a t y  czn o ść , b ę d ą c a  
szczytem d w ó c h  p o p rz e d z a j ą c y c h  ro d z a jó w .  W i a d o m o  jest, ,  
że równie  m a la r s tw o ,  jak .  l i rycz no ść  są podm io to w ośc i ,  a epi- 
czność ró w n ie  j a k  m u zy k a  przediniotowości ,  p ł o d a m i ,  poez i ja  
i d r a m a ly c z n o ś ć  w szczególności  są o d p o w i e d n e  s t an ow isku  
bezw z g lę d n e m u ,  w i d / o w e m u ,  i d e a l n e m u ,  są  z r odzon e przezeń.  
W  p ie rw szy m  więc po dokre s ie  s t anowiska  U m n i ę t w a  u c z u ­
ciowego, czyli  Chrze ści jański ego,  l i r y c z n o ść ,  w d r u g i m  p o -  
wieściowość (a W t rzecim t. j .  obecnie  d r a m a t y  czność g ł ó ­
wnie)  ro zw i ja ły  się i d l a  tego najwyższą  j a ś n i a ły  świetnością,  
k tó re j  te raz  u s t ę p u ją c  z żyw otnością ,  p r z e l e w a ją  n a  dra ina-  
t y c z n o ś ć —  lecz ta nie p rz ekwitn ie  j a k  one,  bo  b ę d ą c  szczytem 
uinn ic tw a,  przemin ie  c h y b a  z je go  skonem,  —  a  ten na s tąpić  
może tylko,  ze skonem, r o d u  ludzkiego.

Jeś l i  się zg odz im y  n a  takie pojęcie i s tanow isko u t w o r ó w  
d r a m a t y c z n e j  poezii,  zgodz im y  się że dziś  k a ż d y  czujący  w so­
bie  si łę k ’ t e m u ,  win ien  się w ty m  r o d z a j u  kszta łc ić  i r o z ­
wi jać ,  zos law ując  pieśni o s łowikach,  i s t r u m y k a c h ,  r ó w n ie  
j a k  sześcio- tomowe opisy,  wiekom  minionym; a wtenc zas  w scho­
dząca  p iśmiennic twu, naszem u t a k  pi ękna j u t r z n i a  za b ły ś n ie  
Żarem słońca, i w^yższeini n a d  d o t ą d  znane p o d ą ż y  loi y.

P o d o b n e  u w ag i  m ia ł  G u t z k ó w  bez  za przeczenia  na  m y ­
śli, k iedy to. ówczasowe  dz ia łan ie  l i te rackie swoje  rzuca jąc ,
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j ą ł  się do rodza ju  d ram aty cznego ,  kfóren zaraz a rcydz ie łem  
wzbogaci ł ,  — i podczas gdy mógł ,  działając w innych rodza ­
jach ,  nie zasłużyć sobie na wspomnienie,  teraz jako  dramat  yk, 
pamięć przyszłości  sobie poświęconą bez zaprzeczenia mieć 
będzie.  JNajpierwszym jego w tyra zawodzie  utworem jest  
N era , poemat zasługujący na wielką uwagę,  z powodu śmia­
łego i nowego toru jaki w nim ob ra ł  p iew ca ;  jeżeli  mówi­
my toru nowego, jest  to bez zaprzeczenia b a rdzo  względne 
Już  Gólhe i Heine,  byl i  wskazal i ,  iż W poezii użycie n a j ­
swobodnie jszej  formy, czyłi zmienianie sposobu  oddan ia ,  sto­
sownie do uczucia oddać  się mającego, \y iele przyczynia po ­
ety ezności. —  Wiedziel i  u tem Sch i l ler ,  Haider  on i Szekspir , 
lecz u nich użycie formy swohodne j  nie by ło  koniecznym 
zastrzegłem pięknośei; obecnie poez i j a , a mianowicie d r a m a ­
tyczna, stawszy się żywiołem czasu, poruszać się j edyn ie  m o ­
że w postaci nieskrępowanej ,  s tąd to pierwsza wielka ważność 
poematu G u la kow a ,  iż w nim wówczas młody  i nieznany 
Piewca,  podążył  tak nową i mało używaną drogą.  D ru g ą  
z zalet samoistności Werona, j es t  genijalne lubo mało, a p r a ­
wie nawet  zupełnie nie poetyczne skreślenie świata rzym skie ­
go. —  Podobne  już  b y ł  Szekspir  w pr o w a d z i ł ,  lecz u Gutz-  
kowa inny ono pozór p rzybiera ;  i tak Szekspir,  malu jąc  świat  
w C esarze , K ort/o lan ie  i t. d.  nieprzywiązuje  się byna jm nie j  
do miejscowości i do p raw dy  historycznej względnie  ukształ- 
ccnia znajomości ówczesnych. Zegary  w Rzymie bi ją ,  ludzie 
sobie jak  Londyńskie  J o h n  Bule żyją  i rozm awiają  —  owo 
zgoła,  są to jslni Anglicy przy brani  w togi rzymskie , a j edna k  
za p raw dę  pięknie im w tych d ług ich  togach,  i choćby n a ­
wet  kazał  Szekspir  Kori jolanowi z a rm at  strzelać,  nie b y ł b y  
ou mimo to mniej  w ie rnym  o b raz e m  boha te ra  rzymskiego,  
bo wszyscy ludzie, mimo różnych typów narodowości ,  m a ­
j ą  rysy sobie wspólne,  które są u Szekspira szczególnie w y ­
bitne; gdy przeciwnie, czasy i narody nikną w jego obrazach.  
Podobnież pos tępuje  H a l d e r o u , ale j ego  zarysy nie m ają  .śa-
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dnego podobieństwa z charak terami różnemi narodów i cza­
sów matowanych-,  gdyż  podm io tow ą  b a rw ą  osłaniając wszy.  
słkie wypadki  i znamienno.ści, nie może jak tylko jednego  
z Indów ziemskich stawiać obrazy ,  l i  toby uwierzył że Jego 
Setni rami da nie jest hiszpanką,  a Z y g m u n t ,  królewicz nasze­
go kraju,  współ rodakiem Kałderona ,  mętniałby chyba  całkiem 
o różnicy cha rak te ru  narodów i czasów wyobrażenia ,  — a 
jednak ,  to co w adą  jest dziejową u Kałderona jest zaletą po ­
etyczną, —  Gutzków dalej  posunął  sposób oddawan ia  minio­
nych  czasów używany przez S z e k s p i r a ,—  nie tworzy on j a k  
Piewca L e k a rza  sw ojego h on o n r , postaci p raw dz iw ie  poe ty­
cznych, lecz ob razuje  spółczesnos'ć, nada jąc  j e j  maskę rzym­
ską. —  Pom ijam  anachronizmy,  za te pedan ty zm  tylko inoże 
się gniewać,  poezii one nic szkodzą ani zalet  nie doda ją ,  s ło ­
wem są obo ję tne ,  lecz wymienimy dla  poznania  ducha  poe­
matu Gotzkowa,  iż Seneka pije grzane piwo,  —  Ojciec jeden,  
postępuje zupełnie, j ak  jest zwyczajem w Niemczech, z z a rę ­
czynami córki. — Poeta przytacza wiei-sz Szyl lera *^4uc.h Ich  
w ar in s lrk a d ien  geborenJ« filozofowie prawią mową M ę d r ­
ców niemieckich, wystawiając w karyka tu rze  wszystkie tych 
śmieszności, — nawet  główne o s o b y , Nero i Vindeks, — ma­
j ą  oiezmazalny typ niemiecki, — lecz nim rozwiniemy dalsze 
uwagi  — przytoczmy treść poematu.

»Zadrzyjcie® woła Imkusla  w  p ro lo g u .— » Zadrży jc ie ,  wy  
cw wsparci  na m ar  murowej  s iedzibie,  c iekawym wzrokiem 
przenikniecie po za zasłonę 1 niech się ona wznosi! j a  p ram atk a  
zb rodn i  i zb rodn iarzy ,  w yw oła m  dzisiaj  ca łą  okropność prze­
szłości ! / / budź  się smętny b lasku  księżyca! ty co przedrzy-  
źiiiasz światłu  dz iennemu! ta jnie  drzyiniące w łonie nocy 
zbudźcie! Ilój duchów się przybl iża.  — Ce,  chociaż niby z. krwi  
i ciała ulane,  przeżyły swój czas i są tylko upiorami — lecz 
patrzcie na ni* dobrze! bo co snem w natchn ieniu,  p r a w d ą  
się s taje w dziejach!* —  I  wznosi się obsłona, a Rzym sterczy 
przed  nami.
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W I 'O-I. Ach jakaż  roskosz p rze jmuje  młodzieńca co 
dziwne powraca  strony! to J u l i j u s  F indeks , dawnie j  zg ryź l i ­
wy i -ponury, dziś  wesoły m łodz ian ,  od -’czasu gdy zwiedzi ł 
północne k r a j e —  Z pełnem sercem —  M a t k ę , Ojca, kochan­
kę powitać dąży, —  i spotyka, dwie ' t rumny.  — To  Matka
j e g o ,  to Ojciec jego ,  —  potępieni a  Z a b i c i  przez T r y b u n a ,
który się zbliża!  krew Ojca o pomstę woła  — Młodzieniec 
zabi ja  T r y b u n a ,  i poznaje  w tyth, co śmierć  Ojcu  Zadał,  na j ­
lepszego Swego przyjaciela! — tak  to pierzchają marzenia  m ł o ­

dości!
ł l .  Gdzież jesteś Popeo? gdzież kochanko m oja?  wiesZ 

T y  jak  to się setce ścina, gdy się w szyslko st raci ło  na swle- 
cie? Ojca,  Matkę,  przyjaciela! — Już  tylko Tyś  została Jul i ju-  
sowi — on W T o b i e  ma świat! — Gzy żeś mu wierną? —  N o t  
zapada,  on śpieszy do Ciebie! O kob ie to ! całe szczęście mło ­
dzieńca zacnego! a na twem łonie usypia marzący Nero! o 
kobieto! Ty  czuła,  Ty wzniosła n i eg d y ś ,  nie ze łzą żalu, 
lecz z zachętą  do rospuśty witasz Jul iusa!  zmienfonaś! •— lec-z 
Nero się budz i  —  •Jul ij us uchodzi.

I I I .  1 dąży w ciemną puszczę — tu Spotyka pustelnika,  
wielkiego Tacyta; jak-że  sprzeczne ich islności! j a k  sprzeczne 
z pełnym śmieszności św ia tem ,  co się przed  naszemi oczami 
przesuwa .

IV. Ruch  w całein mieście, —  jak  kar łowate  tu Zaję­
cia! jak  czcze napuszonych filozofów nauki,  wśród nich z roz- 
k rwawionem sercem przechadza się Y indeks,  i Nero z rozra-  
nione'in sercem, — bo chociaż o n  nic j e s t  nieszczęśliwym, cho­
ciaż wszyslkiemi w ł a d a ,  czuje w sercu boleść,  b o  tym t łu ­
mem , co tu s łucha m ow y Szarlatanów, co nie zna wzniosłości 
uczuć, pogardzać  musi.

V. I zmienia się scena naszego widzenia — huczne za­
bawy,  b a l e ,  mask i ,  widowiska,  świat  cały snuje się przed 
n a m i ,  a w nim rozpaczający \  indeks, łudzony przez niegdyś 
sk romną i czułą,  dziś rospustną Popeę — i Neron marzyciel,
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^ 0  p o g a r d z a  w s z y s tk ie m i , b o  w y ższy n a d  n ich  i n iez ro zu m ia ­

ny od  n ich . — .
V I. M ożeć poeci z rozum ią  cię N eron ie?  o nie, ty s  m arzy c ie l ,

ty ś  ro z d ra ż n io n y  i o k ru tn y ,  s z a lo n y  lecz 1 w zn io s ło  m yślny  —  
porzuc ić  icli oto o toczy ł  cię i c h  t łu m ,  —  u ie p o jm u ją  cię, d rz a

n a  tw ó j w id o k  i u c h o d z ą .   ̂  ̂ ^
VII.  i VIII.  I słusznie ze d r ż ą  —  oto Seneka  i j eg °  zo 

n a  w ese li  s ta rz y ,  d z iś  z ro s p a c z ą  p rz ep e łn io n em  sercem  k o n a
j ą  __ oto P o p e a  tw o ja  ż o n a ,  d rę czo n a  w y rz u te m  spom nienia
m in io n e j  p rzesz łośc i,  d rę c z o n a  m yślą  że m a tk ą  zostanie p o d ­
czas g d y  J e j  się chce ro sp u s to w a ć ,  P o p e a  ginie z tw ó j  jęk i

IX.  Lecz  V in d e k s  s t r a s z n y  b ó j  ro s p o c z y n a ,  —  oto  n a -  
czele w o jsk a ,  d rz y m ie  w  nam iocie  —  i w id z i  P o p e ę  J e j  d u ­
c h a !  Ach ja k iż  s tan  je g o  o k ro p n y  —  dziś  b i tw a  los R zy m u  
rozs trzygn ie  on p y ta  d u c h a  k o c h a n k i  o p rz y sz ło ść ,  lecz d u c h  
n i k n i e .   A oboz ,  zd a je  się b y ć  św ia tem  śmieszności i zep su ­
tego  pożycia  —  b i t w a  n as tęp u je ,  V in d ek s  p o b i ty  p r z e b i j a  się.

X .  L ecz  oto w R z y m ie  n iem nie j  o k ro p n y  w id o k  Oto 
R z y m ,  p a t rz c ie ,  w  c a łe j  k o m iczn e j  p e łn e j  /.drożności pos taw ie ,  
oto R z y m ,  istny o b r a z  spółezesnego  pożyc ia ,  w  k i r n ą  się n a ­
gle b a r w ę  ob lek a .  —  N e ro n  go p o d p a la  — O gień  niszczy 
w szystko a  C esarz  ro s p ły w a  się n a d  w id o k iem  co m u  p o ż a r  
T r o i  p r z y p o m in a .— A ch  cu d n y  o k ro p n y  i b ł o g i  w id o k ,  i Ne­
r o n  w te j  roskoszy n i e m i a ł - ż e b y  skonać? o n  p r a g n ie  śm ierci  
on żą d a  śm ierc i ,  — i ginie, ro skazaw szy  się z a b ić ,  ro sp ły -  
w a ją c  się w  n a tch n ie n iu  i u ro czy m  w id o k u .

T a k a  j e s t  o snow a i sposób  o d d a u i a  w  poem acie  G u lz -

ko w a .  —
Nie j e s t  w ięc  j a k  w id z im y  poem at,  b e z  w ielu  za le t .  W y ­

k onan ie  scen p o w a żn y ch  i s m u tn y c h  ce lu je ,  t rag icznośc ią ,  j a ­
snością  p o j ę t a  p o ło ż e ń ,  i w ierszem , zm ien n y m , p e łn y m  um e- 
s ien ia .   O d d a n ie  scen śm ieszn y ch ,  ce lu je  ro z m a ito śc ią ,  w y ­
d rw ie n ie m  c h a r a k te r u  N iem ców , lecz j e s t  w ogólności na  c ią ­
g n ię te ,  p su je  w rażen ie  i roskosz, j a k ą  w czy tan iu  m iejsc po*
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ważnych przejęci jes teśmy, a w niektóryeh mfejścach staje się 
nawe t  nieznośne,,,. —  Pojęcie charak te rów i ich oddan ie  za- 
s ługuje  nie tylko na pochwałę  lecz na g łęboką  uwagę  kryty,  
ków. Seneka,  j ego żona ,  'I’rybun  i inne osoby,  nie są jak ze 
szkicowane, zręcznie, śmiało, prawdziwie,  lecz tylko trzy g łó ­
wne charakte ry  oddane  są zupełnie, —  t e n  i są N e ro ,  Vi„.  
deks i Popea.  Wszystkie trzy nie są j a k  j e d ń y m  charakte- 
rem różnie rozwijanym. Nero jes t  to marzyciel poeta, pełen 
natchnień i uniesień, odgadu jący  p raw dę ,  który widząc całą  
podłość ludzi  których y.na, całą śmieszność i odraża jącą b r z y ­
dotę w ówczas tak już zepsutych i /niewieściałyeh Rzymian,  
traci  duchowy kierunek żywota,  rozdwnja  się wsób ie ,  i u- 
tnysłem bu ja jąc  w dziedzinach poezii, najszczytniejsze w y d a ­
je  m yśli, sercem zaś spogląda jąc  na skar łowac iałyeh ludzi ,  
pogardza  niemi i dręczy ich. Yindeks,  jes t  równym marzy,  
cieleni jak  Neron — lecz kiedy upadek  Nerona , j u ż  w poe­
macie Oiit/.ków za dokonany  przy jmuje ,  kiedy Neron,  marzy­
ciel, natchniony i zarazem kapryśne dziecię i okrutny cz ło­
wiek, —  ukazuje nam się w rozwinięciu swej  duszy,  Yindeks.  
p rzed  naszemi oczyma przechodzi przez nieszczęścia, traci dą- 
zenie wzniosłe serca, i kończy samobójstwem z rospaezy. kie­
dy Neron kończy samobójstwem — z szału, ze zbytecznego 
rozmarzenia.  —

Popea,  dawniej  rów nie czuła, równic poetyczna dusza jak 
d w a j  boha terowie,  jes t jeszcze powtórzeniem charakterów już 
o d d a n y c h ,  — lecz nie przez nieszczęścia, nie przefc zawiedze­
nie marzeń upad ły ch ,  lecz — przez rospustę zgubionych.

Oddarne i rozwinięcie cha rakte rów jest  w ogólności w y ­
borne.  “  Pojęcie charak te ru  Nerona lubo  zdaje  się mało  
wierne historyi,  jest genijalne.

Wystawienie  więc świata Rzymian jako  świata spółczesne- 
go, nam, jako obrazu niemieckich charakterów,  — śmiałe po ­
jęcie, zriamionnnści g łównych  osób, — a nawet  niekiedy z rę ­
c z n e  w ysnuwanie zajść smutnych  ze scen wesołych i śmiesznych,
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stanowią główne zaletę Nerona j ako  poematu ,  —  zupełna 
władza naci sposobem oddan ia  osnowy jes t  zaś główną jego 
zasługą jałso poematu dramatycznego.  —

Zgodnie z rozumowaniami na początku niniejszych uwag wy- 
snutemi,  twierdzimy iż przyczyną istotną wielkiej wartości  pod 
względem iimniczym Nerona jes t  tol że został oddany  w for­
mie dramatycznej .  — t  zaiste mocno jesteśmy przekonani ,  że 
w powieści,  forma będąc  zcieśnroną nie może tyle przyłożyć 
się ile w drammic  do wzniesienia^ osnowy. Neron przelany 
w powieść, a lbo  w epopeję, b y łb y  szkieletem bez życia, by ł b y  
postacią m ar tw ą  i raczej up io row ą ,  niż dzielną. —  W  nim 
rzeczywiście osnowa ogranicza sję na dw óch  czy t rzech o b r a ­
zach nieszczęść Y indeksa,  resztą jes t  śmia łym szkicem świata, 
lub  pśychicznem i głębokieni  rozwinięciem charakterów . —  
Dośę rzucić na jego osnowę spo jrzenie ,  by  uznać j a k b y  złą 
by ła  epopeja ,  j a k  nędznym rom ans ,  osnute na w ą tk u ,  treść 
jego składającym. —

A tak dzieło, któ reby  niezawodnie,  mniej niż mie rne ,  
jako powieść łub epos było,  stało się niemal jedne'cn z najznako­
mitszych spółczcsnych li przez tn, że j e  pełen zdolności piewca 
w formę dram a ty czną  uchwyc i ł .  Nie jes t  że to uderzający tn 
dowodem , iż poetypzność,  da leka  od porzucenia dziedziny 
ziemskiej, istnieję w niej j r ozwija  się, lecz. w formie silniejszej 
nad  dawne!  Nie jest  że to s twierdzeniem rozumowań iż czas 
rzucić zrnurszałę szkielety w które jeszcze us i łują  myśl i 
wtłoczyć ludz ie ,  iż czas l iryce i powieści dozwolić  zadrz.y- 
mnąć i ledwie czasem występować,  a dać dzielny popęd  p°* 
ezyi, w J e j  torze śmiałym i samoistnym?

Lecz pozna jmy przez pa rę  p rz y k ła d ó w ,  j a k  (Jutzków 
w ła d a  uad osnową o b r a n ą ,  jajs miejsca pojedyncze wyko­
nywa .
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OBRAZU PIERW SZEGO, ZAKOŃCZENIE,

V indeks.

c  •  * . •- •■ • .  • -  •  •»  •■ <».,

Ach mówią że świat stoi 
W  stosunkach swoich źle,
Niech każdy o te'm myśli, co sam chce—~
Me serce, żadnych ciosów się nie boi.
T o  co tu w Rzymie,
Zastrasza, — zaraz, w duszy burzach zdrzytnte!: 
G dy kto, ja k  j a ,  — w. rozległe równiny 
I  w góry zje'żone,, przez mgliste obłoki 
Skieruje kroki,
I  widzieć będzie cuda,
Bajeczne gryfy, co, strzegą złota dziedziny!— - 
Smutek to. kaprys, — niech życia ułuda 
JSiech podróż z domu i trosk was swobodzi^ 
Idźcie do Kolchis gdzie piasku bałwany 
Przez M edei kocioł cudnie zczarowany,,
Są wypalone do piekieł głębiny!
Spójrzcie na tonienie łodzi
G dy  po bałwanie pontyjskiej równiny
Spiętrzanej burzą ginie w pow odzi;
O gdy dziwy Azyi, dobrze zobaczycie, 
Nieszczęścia wasze w Rzymie, sami wyszydzicie!

(Zbliża się do domu rodziców, wynoszą trumnę)
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O j a k - ż e  losy, —  mowie u rą g a ją ,
O przyjacie le , wszak-że mnie powiecie 
Dokąd! i kogo, w tej trum nie  niesiecie.

T ra g a rz .

S m u t e k  tu  w dom u m ają !
Stary jegomość —  nie do ra tow ania;  ̂
W ięc  K o r n e l i j a —* chciała  go w y  przedzić 
By d lań  w grobie  urządzić  posiania,
O które inaczej m usia łby  się biedzić.

V in d e ks .

Kornelija! Matka! na Boga czekajcie „
L ó d  spotykają me usta zarzące;
0  jeszcze  c h w i l ę !  p o s ł u c h a j c i e !
U chodzą  szybko, j a k b y  powietrze rażące! 
Ostatni szczątek w yrw ało  nadziei
T e j ,  k tóre j —  b iada  za nadto  pow oli!  
D ąży łem  cieszyć, dn i sm utku, niedoli!
A jeżliin p o ją ł  głos p taka zawiei
1 Ojciec w śmierci ob jęc iach  ju ż  kona!
0  śpieszmy p rędze j ,  —  przycisnąć do ło n a ,
1 w lać mu życie, miłością w g łą b  łona!

(d ru g ę  t ru m n ę  wynoszą lecz p rędze j)

Zapóźno! to Ojciec mój!
Ach jak-że  s z y b k o  ta t ru m n a  ulata!
W ięc  ju ż  stracony cały  życia znój! 
N adzieja , szczęście, i  miłość d la  świata! 
Czekajcie! czekajcie! jam  jego  dziecic!
Ja m  cieniem jego  — O n  to inoje życie! 
U chodzą  jak  upiory!
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A ja  skamieniały, —
Odurzony! może to złudzenie!
O nie nie, tu ślady zostały!
To krew! Co widzę! krew? — foczy się w strumienie. 

ł°  zabójstwo! nieprawne! zgwałcenie!

(T ry b u n  się ukazuje)

To on —  zabójca! gin!
T woja mi odpłaci krew 
Najd roźszą na ziemi krew! 
ł  o roskosz zemsta! —  giń!

Trybun.

Niebrońcie mnie,
Niech — zems'ci syn
Z drój ojca win, ?
Niech cios jego, dotknie mnie!

(po walce Trybun  ginie)

Przyjm  rękę zimną!
I milczące pozdrow ienie__
Jam twój Pylades, mój Oreście! mój JulijuszuS

Findeks.

Mój najdroższy •— i znienawidzony 
Sabijus Cassinus! takież nasze powitanie! 
o tyś mnie zabił, —  drogi, —  nienawistny
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O  żegnam  c ieb ie  w y k ła m a n y  śnie, 
N a d z ie je  m łod ośc i!  
b o sk o sz e ,  radości,

Ś w ia t  w  m ej  istności z n is z c z y ł  mnie!

2 8M>2>2iłOT

* OBRAZI) SZÓSTEGO, ZAJŚCIE MIĘDZY POETAMI a KSIĘGARZEM.

---h»3->3&S-C-ec-«—

(p o e c i  ś p ie w a ją  łiiinn, w  k tórym  ros p ły w a j ą  się  n a d  
szczęśc iem  ja k ie  o s ią g n ą  z n ieśm ierte lnej  c h w a ły ) .

Księgarz.

T o  mi cię b a r d z o  p o d o b a ;  —  m y k s ięg a rze  n a j lep ie j  l u ­

b im y  k ied y  się p a n o w ie  sam ą sławią nasycacie .

Pierwszy P o d a  

b a r d z o  tan ie , u k o n ten to w a n ie !

Drugi Poda.

O g d y b y  ci c l ic iano  na cześć  k o lu m n ę  w y s ta w ić  ze z ło ta  
które poetom  za ich  prace d a łe ś ,  b y ł a b y  b a r d z o  m a łą !
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Księgarz.

Mnie więcej b y łaby  wielkości fajki! macie panowie sbo> 
szność! Ależ przyznajcież sami, czy dla tego gorsze tworzycie 
wiersze, że wam się za nie mniej p łaci?  O moi panowie! 
Homer n iebyłby mniej genijalnym xhocby by ł za arkusz, 
mniej o jeden Louis (Vor dostał.

2Przeci Poeta.

Co to za dziwna mowa! Cóż nam przyjdzie ze świątyni 
sławy, jeżeli przynajmniej łej*-że podłoga nie będzie ta lara, 
mi wybrukowaną!

H um orysta , (ze znaczeniem)

Jak-że W acpan myślisz? W jakim stylu zbudowana jest 
świątynią sławy? W doryckiin? czy W jonickim?

K sięgarz.

Przewybornie! Jes t to WWaga hum orystyczna, a przyznam 
się panu, żart Zabawia publiczność czytających! — Rozważa­
nie przedmiotów będących pod f igu rą , jakby  rzeczywistemi 
b y ły !  to nie zły koncept! Ręcz, cóż naprzykład można po­
wiedzieć o piękności gdy w oczy wpada.

H um orysta. 

Ze jest bardzo niezgrabną!
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Księgarz.

W y b o rn i e  ! T o  jes t dopiero człowiek! pożytek kojarzy z p r z y ­
jemnością! ilekroć w plątam się w wydawan ie  wierszy,  — b u ­
duję  zamki na lodzie!

H umorysta.

I jakiż - z e  zasad używasz b u d  ująć na lodzie!  co w ogól­
ności o budownic tw ie  lodowem powiedzieć można!

/

Księgarz.

Acli powiedz nam W a ć p a n  co jeszcze!
(Księgarz zapisuje tajemnie w pularesie mowę humorysty)

 .

-— — ------------

T c  d w a  wyjątki ,  staraliśmy my się,  co do miary,  w ie r ­
sza, foku prozy i myśl i zupełnie wiernie] o d d a ć ,  dla po ­
dania,  nieznającym Nerona czytelnikom, jakiego bądź  o nim 
wyobrażenia.

lUdw. Dem bowski.

3
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Hies Metres
111 Ti W JiJJSJ

P oem at dram atyczn y  F ra n ciszk a  G rillparzcra.

O DDZIAŁÓ W  5. — W IED EŃ  1840 n. w 8Cf sra. 144.

(p r z e g l ą d )

Jeżel i  s tanowisko jakie  obecnie  K r y t y k a  G r i l l p a r z e ro w  i 
naznacza  nie jest lak znakomite  j a k  to,  k tóre  m u  p r z y p i s y ­
w a n o  lat  tein ii ki lkanaście  pochodz i  t o  s tąd  za pew ne  że o l ­
b r z y m i  postęp  któ ry  od la t  dzies ięciu piśin ienność n iemiecka 
czynić nie przes ta je  — żąda  sam ois tn ie jszych myśli  i dz ie ln ie j ­
szego wy o b r a z o w a n ia  śmielej  ro zw in ię tych  myśl i.

G r i l l p a r z e r  u r o d z i ł  sią 1790  r .  w W i e d n i u  i tam-że  d o ­
t ą d  jesl u rz ęd n ik i e m .  W y s t ą p i ł  na w id o w n ią  p i śmienną wcza- 
sie o b l ą k a ń  l i te rack ich przez  szały S zl eg low ,  W e r n e r a ,  i Miil-  
I n e r a , s p r a w i o n y c h  i d l a  tego chw ycił się idei  F a ta l i zm u .  
Di e  A h n f r a u ,  p ierw szy  j e g o  poemat  d ra m a ty c z n y  znany i 
■w p rz ek ład z i e  na naszą m o w ę  p. n. M a tk a  r o d u  D ob ra ły ń sk ie t i  
jest  s ł a b e m  n aś l ad o w an iem  Mi i l l ner ow sk ie j  die S c h u l d  , d o  
k tó re j  domięszane w y o b ra żen ia  świata Zbó jeckiego.  M a tk a  
r o d u  nie j e s t  j ak k o lw iek  b ą d ź  bez dzia ła lnośc i  w p r z e d s t a ­
wieniu ,  uży ty  w niej  na W z ó r  M i i l l ne row sk ie j  W i n y  t ro c h e j  
sp ra w ia  w yb i tność  uczuć.  D z ia ł  o s ta tn i ,  zbl iża jący się do 
u t w o r ó w  hi szp ańsk ich  mieć może tę zaletę iż b a r d z i e j  j e s t  
uczuciowy n i i j i  inne z idei  fa ta l izmu w y n ik ł e  poemata .
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Po napisaniu Matki Rodu, uznał sam Grillparzer czczość, 
idei latalistów, zwrócił się więc do odbicia w dramatycznych 
utworach świata greckiego. To zadanie mają »Salo« »Zło-  
te runo« i Bałwany Morza i miłości, które obecnie przed sobą 

mamy,
Lecz w Grilłparzcrze dwa jeszcze inne ukazały się kie- 

tuniki; w swoim Otlokarze niezbyt szczęśliwie w przedmioto­
wej formie chciał czasy średniowieczne oddać. W Bankhauu- 
sie »wiernyin słudze swego panau i w komedii Biada temu 
kto kłamie (YVehe dem der liigt*) w której uchwycona jest 
strona poważna rzeczy, i pa ważnie przeprowadzona, wystę­
pują żywioły które już dawniej były właściwe Grillparzero-  
wi. Lecz jako w Otlokarze, świat średniowieczny w poję- 
ciu jego przedmiotowym uchwycony został lak w poemacie 
dramatycznym Sen Ynjciem (Der Traum eio Lcben) cały żar 
podmiotowości odbija się w silnych rysach, które już okaza­
ły się w wykonaniu Matki rodu. Sen życiem  zapowiadał  
olbrzymi postęp talentu Grillparzera, który na wzór ziomków 
swoich Zedlitza i Halina,  ku Mistrzom hiszpańskich zaczął  
się zwracać. Byłoby niesłusznością nietnieć w Grilłparzcrze 
nadziei chociaż znowu do świata Greckiego powrócił  w ostat­
nim swoim poemacie którego przegląd dać zamierzamy. 1 
Poemat len jest osnowy nader prostej. Hero, zostaje kapłan­
ką,  albowiem nie kochana od Ojca i brata nie mogła w ich 
domu pozostać. W  chwili  wyświęcenia. Naukleros i Jego 
przyjaciel Łcander cierpiący zadumę (inelancholiję) zbl iża­
ją się do niej i ostatni przejęty zostaje miłością.

W  dziele drogim widzimy spotkanie Łeandra z Herą 
w gaju poświęconym bóstwom; Hero skłania się do pomówie­
nia z nim chwilowego,  które nadejście Kapłana stryja l itry  
przerywa. W  dziale trzecim, Leander w Wieży Hery się 
ukazuje,  przepłynął 011 morze,  wiedzioryy- światłem Lampy  
pałającej w oknie Wieży,  p r z yb j ł  tu,  i powstaje w l xhs  
rozmowie z Herą.
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Lecz spostrzeżono się o bytności  obcego u- Hery,  je j  roz­
targnien ie ,  powieść s trażników rodzi  podejrzenie w Stryju-,  
który gasi za nadejściem nocy lampę podczas zd fzyman ia  
Hery.  —  Na próżno Naukleros  s tara się wstrzymać Leandra-, .  
choć światłem nie wiedziony rzuca się w morze i tonie b u ­
rzą pognębiony.  4  H e l u  z brzaskiem przebudzona  zna jduje  
u stóp wieży eiało mar twe  kochanka i życie w rospaczy koń.- 
xzy .  —  Taka  osnowa rozciągnięta na pięć aktów rodzi  natu-- 
ralnie pochód nadzwyczaj  powolny i mało  zajmujący .

Powolne działanie nie jes t  j ednak  j e d y n y m  b łędem  poe­
matu Gr i l lpu rze ra ,  Pom ięszanie , dwóch św iatów Greckiego 
i średnio wiecznego staje tu się usterkiem, równie j a k  w S a ­
lonie i »Złote'm run ie .« To  co u wielkich wieszczów by ło  
powodem najważniejszych zale t ,  w ładzy  nad  formą i o s u ­
nięcia utworu,  blaskiem najszczytniejszej poezij (Narzeczona 
z Messyny, i t igeni ja)  wyrodz i ło  się u Grr l lparzera  w b ł ą d .  
Niezdołał  on bowiem, w żadnym utworów zlać w jednę ca­
łość ha rmon ijną ,  dwa  od rębne  światy, lak jak  tego zadania  
nader  t rudnego  d o k ona ł ,  Schi l ler  L Góthe.  Cha rakte ry  nie 
są byna jm nie j ,  szczegółowe, rozwinięte, dzielne, są to maski 
włoskiej w idow ni ,  ogólne określenia znamionuości które b y ­
najmniej Gr i l lpa rze r  w żywotnym zwiąsku ze światem w y ­
stawić niezdołał .  Uczucie p rawdz iwie średniowieczne, ryce r ­
skie, rozwija  się na tle s tarożytnym, i tu  j e d n ę  z g łównych  
piękności, poematu stanowi.

Pod  względem formy nie przedstawia podobnież nic na d -  
zwykłego poemat rozważany,  jest tu użyty j a m b  bez r y m o ­
wy,  rozwlekły ,  lubo wykończony i piękny, forma klassyczna 
Grecka,  uczyniona nieznośnie rozwlekłą  a przeto nudną. Osno­
wa nie będąc  ani poetyczną ani t rag iczną ,  nie może zająć? 
ani wznieść ani rozczulić gdyż  żadnego celu wyższego poe­
mat  nie ina lecz wprost  przypadek  utonięcia i t y l e  kroć roz­
wijane uczucie miłości maluje.  Zaletą j e d y n ą  poematu jes t  
ogniste uczucie niektórych miejsc po jedynczych ,  które daje
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jiHin ciągle nadzieję iż Grillparzer, w nowych ciążeniach swo­
ich potrafi wznieść się nad swoją dotychczasową niską dzie­
dzinę. —

Dla ukazania ducha poezii w »Bałwanach Morza i miło­
ści użytej mały wyjątek w przekładzie przytaczamy.

Hero ruspacza po śmierci Lf an dra, Stryj nakaząje jej 
mile sen ie-

Mero.

Zainilczyć! o nieszczęściu i o zgubie mojej?
W  zbrodniarzy zgrai, zuaLeść się zbrodniczo:'
Kie!, wołać będę w cały świat szeroki,
Com miała, coin straciła, ilein ucierpiała
Co za niedola, jaki los mnie gnębi!
Przeklinać będę ciebie, aby wiatry 
Zaniosły przed Tron nieśmiertelnych skargę!
Tyś to go zabił! Ty w przewrotne sidła 
Zwabiłeś zręcznie, aby był zgubionym 
Lecz gdzież on? —  biada! ja chcę za nim dążyć 

(wprowadzają Nauklerosa)

Luby młodzieńcze! szukasz przyjaciela 
Tam. był! — zabity, lecz go stąd wynieśli

JStiuklezos,

O bólu!

Hero.

Późno, załamywać ręce!
Zdziwionyś? skarżysz? zbyt niedbały bracie 
Na wzburzonego inorza, rzucił on się łono,

*) B racie  użyte zamiast przyjacielu, niedbałym zowie go Hero 
dla lego że dozw olił Leaudrowi rzucie się w Moi ze.



99G

Niewsparty uiczein!
Bez życia go znalazłam na wybrzczu tutaj 
A jeźli spytasz, kto go zabił? — ten tu

(wskazuje na stryja)

I  ja kapłanka! Meandra córka
Ja Hero! — myśmy go z a b i l i .......................

• ą  ,
0  płakać będę, póki z łez mych morze
1 z krwi zbolałej, obwieść mnie nie zdoła 
Tak straszne i głębokie, tak zabójcze morze 
Jak to co Jego ciało pochłonęło!,

Neukleros.

Lcandrze! drogi przyjacielu!

Ilero.

O! wy rzecz » On był wszystkiemu to co pozostałą 
Jest nikłym cieniem ledwie jest sanuj nicością 
Wzrok jego słońcem, oddech był powietrzem 
A jego ciało, siłą działającej rody;
Żywotem jego życie, życiem twoje'm, niojem 
Wszech świata życiem. W  chwili Jego skonu 
I my pomarli!
Niedbały przyjacielu — pójdź za jego c ia łe m  
Za naszein ciałem, pójdź pójdź razem ze mną!

E d w a r d  Dembowski.
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V O N  T S C H A B U S C H N IG G .

   O lg 'C --------------

(p r z e g l ą d )

W  pięknem drugiein pom noionem wydaniu  W iedn iu  z r.
1S 4 1 og lądamy poczije Tschabuschn igga .  —  Nie jest  nam 
wiaduino czy poeta sam o d rug ie  to wydanie  się postarał  czy 
też żądała  go powszechność.

Cóż kol wiek b ą d ź  zna jdujemy,  w tych poezijach wicie 
uczucia, dość twórczą fantazi ję , lubo  ani  na stanowisko ani 
wogólności na wszystkie dość przekwitłe myśli autora zgo­
dzić się niepodobna.  Autor  nie j e s t  wieszczem nowych dziel- 
iij ch idei ,  owszem nie myśląc o teraźniejszości,  zapuszcza 
myśl  swoją wprzcszłość i lubo Je j  odbicia  nic podaje ,  duch  
unej odległej  rycerskiej przeszłości przewiewa jego podmio­
towość której obrazem są niniejsze poezije,  napisane ła two,  
uczute głęboko.

P o d  względem formy poczije T schabuschn igga ,  przedsta­
wiają  niekiedy mniej  zwykłe użycie, obrazów, i zwrotów stąd 
też nie są bez wartości, —  w ogólności autor  zdaje  się nale- 
żyć do poetów szkoły Szwabskićj  j edna k  byna jm nie j  ściśle 
ich cha rakte ru ogólnego się nie t rzyma.  S tą d  też częstsze 
unicgo wejście w barw ę  Ori jentalną lub  uniesioną,  hiszpań­
skich piewców.

Za potwierdzenie  zdań niniejszych s łużyć mogą nie które 
p rzyk łady  tutaj  pr zytoczone,  wyjęte ze zbioru o którym 
mowa.
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1. NAD G R O B E M .

Grób! —  tak zmroku pełne, znajome, schronienie 
W  niem nie ma radości ani leż boleści 
Jak -że  bym  chętnie spoczął, gdzie ch łodne  milczenie 
Spokojem serce popieści,

Że drżeniem  ludzie na grób  spozierają 
Choc tyle w  życiu d o  cierpienia m ają  
M nie nic nie b rakn ie , Wszystkiegom używał,
A je d n a k  w grobie  cbętnie bym  spoczyw ali

2. R O M E O  i JU R IJ A .

N ie n a w iś ć  wiedz ie ,  ś w ia le m  i l u d ź m i  k ieruje!
W  W eronie , nienawiścią od wieków d w a  rody  
P a ła ją c  l i ’ sobie, dziedziczyły z Ojców 
Nie p rz y ja ź ń  dawną!

W ś r ó d  burzy jed n a k  Miłość jest bezstronną 
Cóż j ą  żywioły obchodzą  pado łu !
Cóż imie, j ą  obchodzi?  — cóż ludzi m niem anie3 
Nic po jm ie ,  ona nienawiści!

Ju ż  niebo, b łogosław i,  uczuciu miłości 
Choć ciężką kolej ma do przebieżenia 
O  nie ulegnie chyba  losu złości. —

A miłość naw et,  w śmierci swej zwycięża 
P a trz  — oto je d e n  g rób  strasznej nicości 
Ju li ję  o b j ą ł ,  i Roinea męża!
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3. S E N  O R Ó Ż Y ,

D la  czegóż jeszcze o Róży sen miły 
Nawiedza  czasem ine ciężkie powieki,
G dy  moje róże powiędły na wieki 
A sztuczne róże, mą przyszłość olśniły?

D la  czegóż m a r z ę ,  o dol in rozświcje,
O pełnej  życia i uczuć przyrodzie ,
O jasnym, wiosną sklepień, Nieba szczycie,
O  róży,  pierwszej  wśród  kwiatów,  w  ogrodzie;

G dy  moja Róża,  — przez łzawe spojrzenie 
P rom ienną  tw arzą  ku mnie się zaśmieje,
Lecz tylko chwilę  bo wraz świat  rozwieje 
Szczęśliwe, krótkie o Róży marzenie.

Zda je  nam się,  że i przytoczone p r z y k ła d y  dowodzą  iż 
rodza j ,  w którym na jwięce j  zdolności ukazuje Tschabuschn igg ,  
j e s t  smęlno-uczuciowy.  —

E. D .

4
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a  ^ 8
rozw in ięcia  się  pojęć filozoficznych

W  W ! E M C Z U C H

(c 'Oy dal s z y )

vmmmw& fflaawwaa^BStaa® 8VAsn>’if338b&.
W id z ie l i ś m y  o l b r z y m i  pos tęp  u m y s łu  l u d z k i e g o ,  od cza­

sów s tosunkowo tak  s ł a b y c h  w samodzie lności  m y ś l en i a ,  od  
czasów K anta ,  aż d o  chwil i ,  w k tó re j  Schc l l ing ,  j a k o  w sc h o ­
dzące  s łońce za ja śn ia ł  na w id n o k r ę g u  u m y s ł u ,  w j e d n e j  
ch w i l i  zmienia jąc  ca ły o g r o m  pojęć w dziedzinie  n a j ży w o tn ie j ­

szego ro z w i j a n i a  potęgi  d u c h a ,  — w filozofii.
Lecz  ten pos tęp  j e s t  jeszcze s tosunk ow o z b y t  s łaby  i me- 

znakomity  w p o r ó w n a n iu  d o  onego,  k tó ry  się wykazuje  w p r z e j ­
ściu od dzie lne j  myśl i  Sc h e l l i n g a ,  do  potęgi  filozofii s tano wi­
ska b e z w z g l ę d n e g o ,  czyli  a b s o l u t n e g o ,  a l b o  w idzow ego  t. j .  
id ea lnego .  T u  wszystko jest  samois tne  i samodz ie lne ,  w szy s t ­

ko t chn ie  życiem i ca łą  p e łn i ą  p r a w d y  i mi łości .
P o  za jaśn icn iu  S c h e l l i n g a  w p i e r w s z y m  okres ie d z i a ł a ń  

Jeg o  (o obecnem,  j a k o  l ed w ie  rospoczęlem,  nic m ó w im y  w < a* 
le)  nas tąp i ł a  w dziedz in ie  myślenia,  d ł u g a  p o m r o k a ; p rzesa ­
d zan o  i w y k rz y w ian o  zd a n ia  M is t r za ,  zd a w a n o  się sp rz y s ią d z  
w niechęci pojęcia  J e g o  filozofii, i sam S c h e l l i n g  się uska rża  
iż n ik t  go zrozumieć  nie chc ia ł ,  czy nie móg ł .  A j e d n a k  tę je-  
d n o s t ro nność ucz n iów i na ś ladow ców  s w o i c h ,  p r z e j ą ł  sain 
Schel l ing ,  i w b r e w  p r a w d z i e ,  może mi łością  w ła s n ą  p o w o d o ­
w any,  po tęp i ł  u k ł a d  W i e d z y  z ł o n a  Jego  p o m y s łó w  w y n i k ł y ,



układ i i i e s U o i k z f nnie od ,Sehellingowskiego w yższy, s łow em  

filozofiję b ezw zg lęd n eg o  stanowiska.
Je j  T w ó r c a  na leż a ł  do  s t ro n n ik ó w  S ch e l l i n g a ,  p o j ą ł  J e g o  

m y ś l i , j e d n e m  o r łem  d u c h a  p i enwot wor czego  spo j rz en ie m  i 
d l a  tego nie poprz es ta ł  na  n i c h ,  lecz s t w o r z y ł  now y  u k ł a d ,  
p odąży ł  s am ois tnym  torem,  a ow ocem  myśleń J e g o  j e s t  ca ły  
o g ro m ,  d o  owego  czasu n iezna nych  p r a w d ,  k tó re  zd a je  się iż 

wznoszą  cz łow ieka  do szczytu j eg o  wielkości.
Lecz czyli/, z a ch w y cen i  i uniesieni o lb rzy m io ś c i ą  d u c h a

T w ó r c y  filozofii b ez w z g l ę d n e g o  s tan owiska ,  pop rz es tan iem y  j u z
n a  tein co on w ykona ł?  Czyliż uw ielbi en ia  i n ieśmierte lności  
po d a jąc  mu wieniec ,  sami  uśniemy w d z i a ł a n iu !  i s ł u c h a j ą c  
dźw ię ków  p r a w d ,  tć j  n i ebi ańskie j  m u z y k i ,  k tóre  o b r o t  c h y ­
ży c h  ob ie /n i c  i w i r  ś w ia t ł y c h  komet  myśli  w y d a ją ,  z a p o m n i ­
my że one nam  p r z e w o d n i c z y ć , — nas  wieść p o w in n y ,  a nie 
zabi jać!  czyliż z a p o m n im y  że i d l a  nas  j e s t  dz iedz ina  myslen 
i w r z ą c y c h  u cz uć?  O! takie dą ż en ie ,  takie p rzek o n an ie  czcic 
mis t r za  może j e d y n i e ,  k tóre  ukaz u je ,  iż prace  J e g o  owoc w y ­
d a ł y ;  sądzić że on os ta tn iego k r a ń c a  wzb ic ia  się d u c h a  lu i  Z -  

kiego,  ś m ia ły m  polotem dosięgną! ;  mn iem ać ,  że j u ż  wszystkie 
t a jn ik i  W i e d z y  z b a d a ł ,  b y ł o b y - t o  toż s a m o ,  co nie w ie rzyć  
w  potęgę d u c h a ,  g d y ż - b y ś m y  j ą  j u ż  za w ycze rp n ię tą  mieli .  
Czc i jmy wielkiego M ę d r c a ,  on n am  t ó r  do p oznan ia  P raw  c y 
ws kazał ,  on  n a w e t  j ą  pozna ł ;  lecz j a k - ż e  o l b r z y  mie dzi edziny  

jeszcze do zg łęb ie n ia  po zos ta ją !
Uczeln ia  filozofii b e z w z g lę d n e g o  s t an o w i s k a ,  t a k - l e ż  p o j ­

m u je  o lb rz y m io ść  d u c h a ,  i geni j a lność  m is t r za  sw oj ego.  
Czci  j ą ,  sza nu je  i wie lbi  p r a w d y  p rzez  Niego  u z n a n e ,  lecz 
polepsze n ia  u k ł a d u ,  i zapuszczanie  się w b a d a n i a ,  k t ó ry c h  
d o tk n ąć  M ęd rzec  be r l i ński  nie móg ł ,  uzna je  za n i ezbę dne .
Są  j e d n a k  i tacy ,  k tórzy się nie t r z y m a j ą  t e j  d ro g i  i n iepo- 
s t ępn jąc  d a l e j ,  p o w t a r z a j ą  tylko to,  co Mis t r z  w y rz e k ł .  S t ą d  
więc  między uczniami  M ę d r c a  naszych czasów istnieje r o z ­
d z i a ł . —  J e d n i ,  j a k e ś m y  rzekl i ,  t r z y m a j ą  się li ty lko zasad
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przez Mistrza wyrzeczonych i ci nazwani został! p ra w ą  r tro -  
iią  uczelni,  —  inni nie odda la jąc  się od  zdań  Jego  w kwesti- 
j a c h  , w któ rych  Mistrz  nie d a t  s tanowczego zdania,  własna 
tw o rzą ,  i tych nazwano środkiem ;  tych nakoniec którzy n a ­
wet mniemania Tw órcy  filozofii bezwzględnego stanowiska, 
rozwija ją  i udoskonala ją ,  nazwano lewą s tr o n ą , a lbo m łodą  
uczelnią.

Stronę  p raw ą  składa ją :  Gab le r ,  Góschel,  Schal ler ,  a da- 
wnie j  Bruno Bauer.

Ś rodek s tanowi Rosenkranz; a lewą s tronę:  S t rauss ,  Gans, 
F e u e rb a c h ,  Bruno  Bauer ,  Miche let ,  łlotho,'  W e r d e r ,  Vatke» 
B e n a r j ,  Rugę, Bayrhofe r ;  liczeni oraz byw a ją  do niej August 
Cieszkowski r  M a rhe ineke ,  Henn ing , ,  E ch tm ayer ,  R u f t ,  Rot- 
seher ,  Mayer ,  B u h l ,  lecz ci prócz Cieszkowskiego,  równie 
dobrze mogliby miejsce w ś rodku  a nawet  prawej  stronie za­
jąc ,  bo w pytaniach żywotnych Uczelni  do tąd  nie objawil i  
my.śii swoich.

Na uczelni filozofii Bezwzględnego s tanowiska,  skończył  
się już  do obecnego ro k u ,  postęp pojęć my ślow y ch l u d z i » 
nie tylko w Niemczech, lecz w całej Europie ,  w której j e d y ­
nie poznanie p raw d y  kwitnie, kiedy spiekła Afryka, roskoszna 
Azija, wpó ł -dzik ie ,  wpół-dzie lne Ameryki  ludy i dzicz Au­
strali i,  milczą nie wydając żadnych  owoców, w bu jnej  niwie 
W iedzy  — Europa  a w niej Niemcy stali się jedyr temi prze-  
ehowywaczami tego świętego płomienia co w każdej  duszy 
człowieka ,  w każdein sercu żarzyć się powin ien,  aby  czło­
wiek stał  się człowiekiem. J e d n a  Frane i j a  ledwie,  ze wszyst­
kich krajów,  podziela z Niemcami zaszczyt rozwijania ,  w ł o ­
nie swego narodu,  filozofii, lecz to rozwijanie dalekie jest  od 
wagi  i od samodzielności tego, jak i  konar najwznioślejszy b a ­
da ń  człowieka doznaje w narodzie,  u którego dzieje filozofii, 
obecnie rozważamy.

N i e m c y  i F rane i ja  są wyobraziciefaini  dzisiejszej filozofii, 
powtarzamy.  W łochcu  d n a  kraina, Hiszpanów wojną  zakrwa-
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wioną ziemia, i G r t c i j a  ledwie z upadku powstająca,  niewyda- 
j ą ,  nawet  kwiatów filozofii. I l o l l a n d i j a ,  i ludy S k a n d y n a w ­
skie, ledwie że korzystają  z o d k r y ć —  wielkich pobratymców 
swoich Niemców, sami nic własnego,  nic pierwotworczego nie 
w ysnuli ,  —  i zapew ne nie prędko  w y s n u j ą ;  pozostają nam j e ­
szcze, prócz dwóch narodów (Niemiec i Francy  i) wzmianko­
wanych wyżej,  Anglicy i Słowianie;  lecz i u tych nie lepiej,  
nie samoistniej rozwija  się myślenie.

W  Anglii zapomniano dawno  co jes t filozofija. Czasopi­
smo »phi lo*ophical  transactions* niezajinuje się fi-lozofiją, ucho­
waj  Bożej Icez naukami przyrody i to poję te mi j a k  hyc  mo­
że najnit  filozoficzni ej. Czytal iśmy niedawno-w j e d n y m  z dzien­
ników Angielskich »o filozolii pędzenia  wódki« w innym >»o 
filozofii zawijania  włosów* — istotnie nie żartujemy, w t rzecim 
nakoniec »o filozofii budow an ia  dom ów.« L u d  tak po c h ło ­
nięty prak lycznćm dążeniem, zajęty j edynie  przemysłem i  
pieniędzmi,  nic może wydać  M ę drc a  ani Piewcy.  Zresz tą ,  
może i nauczanie jest j e d n ą  z g łów n y c h  przyczyn zmrozema 
jakie się w całej  umysłowej  dziedzinie Wielkiej  Brytanii  spo­
strzegać daje.  Kolegi ja Angielskie m a ją  aż 6  godzin na dzień, 
poświęconych nauczaniu Języków Greckiego i łacińskiego; na 
inne ,  na wszystkie inne nauki  ledwie godzina lub najwięcej 
dwie na dzień zostają.  Takie  przeciążenie filologiją, zabi ja  
umysł ,  gnębi  wszelkie natchnienie młodością płonącego serca. 
G d y b y  nareszcie , w ed ług  nowych leorij,  mowoznawstwo wy­
kładano.  G d y b y  użyto Geni ja inych  prac  uczonych Niemiec­
kich IMowobaduczy, jeszcze,  do usprawied l iwien ia  b y ło b y  
oddanie  się filologii, k tóra  tak po ję ta ,  nosząc w islności swej 
piętno wiedzy,  by łaby  zbawienną .— Lecz kolegija Angielskie, 
równie jak  uczeni na rodu  tego,  tkwią w otchłani  tego co 
bv ło  przed laty, nie po jmują  pos tępu ,  i d la  tego,  niedołę­
ż n y m ,  zabi ja jącym władze umysłowe sposobem, kilkanaście 
lat  męczą mło dy  umysł  nad W irg i l im  i Homerem, po wszech­
nicach głoszą iż Pope by t  największym p iewcą,  chociaż on
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b y t  ty lko n ę d z n y m  wierszopisem,  a w e d ł u g  K o nd i t ł aka  w y -  
b i a d a j ą c  L o g i k ę ,  ś w i a d c z ą  iż nie uczynil i  pos tępu w filozofii , 
i w b r e w  ca łe j  E u r o p i e  si lą się do wodz ie ,  iż zaple śn ia tc  n i b y  
r o z u m o w an ia ,  w za sad ac h  K o n d i l l ak a  i L ocke  go,  są  szczyt* n» 
doskonałości  i wznios łości  d o  j a k i e j  u m y s ł  lu d zk i  w zb ić  się 
z d o ł a ł .  C zaso p i sm a  w A n g l i i ,  są j a k  wiadom o,  większe n iż  
nasze  o b ru s y  na dw anaśc ie  osób,  a j e d n a k  l edw ie  t e ra z ,  j a k  
o czemsiś n a d e r  n o w e m ,  r o s p r a w i a j ą  o filozofii K an ta  a le­
d w ie  raczyły  w spom nieć  o Es te tyce  M ę d r c a  B er l iń s k i eg o .  ■ 
W s z e c h n i c e  (Uniwersyte t®)  Angielskie,  n i e zd a j ą  się b y n a j m n i e j  
mieć  nauk i  na ce luj  zapoznan ie  się w z a j e m n e ,  i n iejakie s t a ­
rc ie  się i zbl iżenie uczniów,  j e s t  icłi zamiarem.  —  Wszakoz.  
t a m  d o  dziś d n i a ,  inaczej  l o r d o w i e ,  inaczej  sz l ac h ta ,  a in a ­
czej  b i ed n i  z L u d u ,  uczęszczając  na  uniwersy teckie  w y k ł a d y ,  
u b i e r a ć  się m uszą ;  (!) wszakoż fana tyzm  posunięty  j e s t  do  tego 
s topn ia  iż n ik o m u  nie będącemu,  w y z n a n ia  Angl ikańsk iego  nie 
w o ln o  s ł u c h a ć  W s z e c h n i c z n y c h  ( u n i w e r s y t e c k i c h )  o dczy tó w ,  
a w a k a c y j  n a  rok  n ie l ed w ie  więcej  j es t  niż czasu nauk,  i tak. 
w  K c u i b r i d ż  n p .  co sześć t y g o d n i  nauk i  j e s t  t rzy  ty g o d n ie  
w a k a c y j ,  prócz  tego j e s t  j e d n a  t rzymies ięczna  w akac i j a  w le- 
cie,  po któ re j  z n o w u  t rzy  mies iące na  w y k ł a d y  nie uczęszczac 
j e s t  d o z w o lo n o ;  n a d t o  na t y d z i e ń  n a u k i ,  d w a  d n i  p ró cz  
n iedzi e l i ,  w o lno n iebyć  na  w y k ł a d a c h .  l a k  więc  nie m a 
j a k  d w a  mies iące r z ecz y w is te j  nauki  na  rok,  p r z y p u s z c z a j ą c  
że uczeń ze wszystkich  d o z w o lo n y c h  w a k a c y j  korzys ta .  Z e  
zaś,  t rzy  mies iące letnie i t r zy  m i e s i ą c e  d ru g ie ,  z w ak acy j  t r z y ­
t y g o d n i o w y c h  w y n ik a j ą c e ,  muszą  być  s t r a c o n e ,  p rz e to  uczeń,  
p r z y  naj l epsze j  chęci,  t y lko  sześć mies ięcy na  r o k  uczyć się

może.
M y ,  S ło w i a n i e ,  j a k k o l w i e k  w e  w z g lę d z ie  filozofii w y ż e j  

n a d  Angl ików s to im y ,  ponieważ  j ą  p o j m o w a ć  za czy n a m y  
s to imy j e d n a k  niestety! j a k o  pocz ątkujący z.byt nisko,  t a k  i z 
da l eko n a m  do tego,  b y śm y  za j e j  p r z e d s faw có w  uchodzić  
miel i .—  W p r a w d z i e  d w ó c h  zn a k o m i ty ch  spó łcze snych P o la k ó w ,



„ s k a ł o  s o b i e ,  w  s s w o . 1 , 1 ,  f i l o , o l i w n y m ,  s t a w ę  . » r . p e j . M  -  

a le  o b a , ) „ a  d o  p i ś m i - n n o ś c l  N i e m i e c ,  p r ę d a u j  -  d o  n a s ,

za l ic zon c in i  b , <  *<•»* "  - * •  , t
P i e r w s z y  ( A u g u s t  C i e s z k o w s k i )  w filozofii p o w s z c c b u e j  „ a -
i u t  z a j m u j e  s l a u o w i s k o ,  u ,  k t ó r e g o  r o z w a g ę ,  p r z ,  s k r r s l e u m ,
r o z w i j a n i a  s ię ucz e ln i  f d o z . l i i  B e z w z g l ę d n e g o  s t a n ó w , s k ,  j e -

s z e z .  p o w r ó c i m y ,  a l b o w i e m  o „  p o m y ł y  M ę d r c a  Berl iński i  - 
go p o s u n ą ł  d a l e j .  D r u g i ,  ( k t ó r e g o  p o m y s ł ,  e z , l a l i ś m y  w j ę ­
z y k u  n i e m i e c k i m ,  a  n a s t ę p n i e  n i e k tó re  z  p i s m  j e g o  w  m o w , ,  

n a s z e j ) ,  d o t ą d ,  n i e  o k a z u j e  te j  p o t ę g i  d n e b a , t e go  s m u i l e g o  
p ol o tu  m y ś l i ,  k t ó r e  z n a m i o n u j .  M ę d r c ó w ,  m a j ą c , el,  s p r a w i e  
o d r o d z e n i e  p o j ę ć  i myś le l i  r o d u  l u d z k i e g o ,  b . l o z o f  ten ,  j a k .  
k o l w i e k , z d o l n o ś c i  i p o s z c z e g ó ł o w y c h  z a s ł u g  b y n a j m n i e j  

n i e o d i n a w i a i n y ,  nie p o j ą ł  b y n a j m n i e j  m i ę d z y  w ie lu  r z e c z a m i  

i nne ,n i ,  s t a n o w i s k a  fi lozofi i  b e z w z g l ę d n e j ,  -  t e g o  c o  o n a  zo-  
v i e  W i d z ą  czy l i  K l e j ą ,  s t a n o w i s k a  K o b i e t y  . t. d .  i t. •
C ó ż  „ a p r z y k ł a d  p o m y s ł  t ego  f i lo zof a ,  o o w e j  . s tn os c ,  ł ą c z ą -  
r e i  w sobie  d u c h o w o ś ć  i m a t e r i j ę ,  a  k t ó r ą  z a m i a s t  W Rei  l in-  
sl i iej  u c z e l n i ,  p r z y j ę t e j  w i d / y  c l . ce  w p r o w a d z i ć ,  coz m a  
„ „ / m ó w i ę ,  n o w e g o ?  Nie  j e s t  że to  s t o k r o ć  g o r z e j  r o z w . -  
n ię te m  i n ie lo g i czn ie  p r z e p r o w a d z o n y m ,  w y r a ż e n i e m  m m m ,  
t , - o  co j u ż  M ę d r z e c  B e r l i ń s k i  w y r z e k ł ?  P o d o b n e  p a r o d . j o -  
w o n i e , i p r z e k r ę c o n e ,  a l b o  u k r y t e  p o w l ó r z e n . e  s z k o ł y  p rz e-  
ci w k t ó r e j  a u t o r  p r a g n i e  ż y w ą  p o l e m i k ę  r o z w i n ą ć ,  n ie  j c s l - z e  
d o w o d e m  n i e p r z e j ę c i a  się s w o i m  p r z e d m i o t e m ,  a l b o  co g o -  
, , e i  w y d a n i e m  c u d z e g o  p o m y s ł u  za s w ó j ,  p r z e z  p r z y s t r o j ę -  
nie go w i n n e  p r z y b o r y !  C ó ż  po ję c ie  s t a n o w i s k a  , w y c h o ­
w a n i .  k o b i e t ,  p r z e z  te go ż  f i lozofa  o b j a w i o n e ,  m a  w z n io s  ego?  
f i lozo f icznego  ? l u b  p r a w d z i w e g o ?  —  nic  z g o ł a .  S z k o d a  ze 
a u t o r  nie p i s a ł  w w i e k a c h  p o g a ń s k i c h ,  b y ł b y  u c z c z o n y  i za  
w ie lk ie g o  p o c z y t a n y ,  a l b o w i e m  p r a w i ,  że k o b i e t a ,  m a  . w in -  
n a  b y ć  z w i e r z ę c i e m  w  pos tac i  c z ł o w i e k a !  K o b i e t a ,  co je s  

szczy te m  i w i e ń c e m  s t w o r z e n i a !  k o b i e t a ,  co j e s t  n . j w z n i o s ł e j -  

sz ą  z i s tno śc i  z i em sk ic h .
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. • Zaczynamy waz nose filozofii uznawać ,  lecz pisma w je j  
przedmiocie,  w mowie naszej utworzone,  są szczupłe, najczę­
ściej tylko dla  przystępnego wykładu  p r a w d  znanych poświę­
cane, a ilosc icłi n a d e r  mała.  — Chcący up raw ia ć  niwę W ie ­
dzy u n a s ,  musi z tysiącznemi zaporami w a lczyć ,  a zawód 
sam z siebie t ru d n y ,  zatruty  przeszkodami,  jakie usunąć nie 
jes t  w mocy choćby najdzielniejszego pojedynczego człowie­
ka,  przykrzy  się i zabija  zapał.  Po zaciętej walce  z t rudno­
ściami, jak ie  nasz j ę d r n y ,  samoistny i śmiały w zwrotach ,  lecz 
dotąd mało ku filozofii Zwracany język,  przedstawia;  po d ł u ­
giem wyrobieniu i przemyśleniu przedmiotu, gdy  go nakoniec 
napiszesz, padnie  na Cię,  powszechne potępienie;  nielubiąca 
głębszych badań  powszechność czyta jąca ,  nie rzuci nawet  
spojrzenia  na pismo poważniejszej treści, bo to nic powiastka, 
nie romans francuski ,—  a i powieść, niech będzie  cokolwiek 
głębszą i lepiej niż codzienne p łody  tego rodza ju pomyś laną ,  
to i tę potępią,  dowodem, niepozfianie się na niepospolitych po ­
wieściach b ladych  A. Tyszyruskiego. _  Z  małej  l iczby czy­
tających pisma filozoficzne, j es t  jeszcze mnóstwo s t ronników 
dążenia niepojmującego filozofii, i ciskającego na Nią co chwi- 
la o b e lg i ; inni j ednos tronni  zwolennicy raz przyjętych syste- 
matow,  sądzą o nowo wyszłein dziele j a k  O m a r  o uczonych 
Książnicy aleksandryjskiej  p ismach,  owo z go ła ,  ta tak mała  
liczba,  co rzuci okiem na filozoficzną książkę, zmniejszona, do 
swojego minimum, uzalac się jeszcze b ę d z i e , na niejasność 
t łumaczenia , potworne nowe wyrazy i l. d. i t. d. ileż to t rze­
b a  zdolności żeby przełamać te zapory ! żeby nie upaść pod  
ciosami, które w serce lubownika filozofii zewsząd mierzą,  ileż 
t rzeba s i ły ! -  W  całej  piśmiermości naszej znam tylko jednego  
geni ja lnego inęza,  który, godność ,  potęgę mowy i użycie no ­
wych wyrażeń ,  jasność i głębokość m yś l i ,  potrafi ł  tak zlać 
vv j e<ł n°ść z wykończeniem, z p e w n ą  lekkością budow y  iż 
wa Mędrców'  cześć zasłużył ,  a z jedna ł  sobie powszechne uwiel
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hienie c z y t a j ą c y c h ,  ty m  jes t ,  K a ro l  L i b e l t  *). Lecz  t e g o ,  co 
M ą ż  znanej  zdolności  p r z y n a j m n ie j  w części d o k o n a ł , nie 
zd o ła ło ,  z w i r l l r m  t a len tem  p r o w a d z o n e  i j e d n o  z n a j l ep sz y ch  
pism czaso w y ch  naszych (K w a r t a l n i k  N a u k o w y )  p r z y w ie ś ć  d o  
s k u t k u  —  U p a d ł o  o no  d l a  b r a k u  w s p ó ł - c z n c i a ; d l a  p o d o ­
ła negoż,  A thenaeum  pana  J .  I.  Kraszewsk iego,  j a k k o l w i e k  j e ­
d n o s t r o n n ie  r e d a g o w a n e ,  j e d n a k  p r z y j a z n e  filozofii, nie może 
m im o  całe j  wziętości  s w o j e j ,  i s ł a w y  r e d a k t o r a ,  umieszczać  
j a k  ty lk o  b a r d z o  r z a d k o ,  p ism f ilozoficznych Szczeniow skie-  
go,  tak d o s t ę p n y c h  i p e ł n y c h  d u c h a  p r a w d y  i to jeszcze,  za­
p e w n e  , d l a  n iep rzyśpie szenia  skonu , musi  j e  p rz e p la t ać  n i ­
b y  fil o zofic z nem i a r ty k u ł a m i  z dąż nością  zupełn ie  sp rz eczną  i 
pe łnom i  o b e lg  na W i e d z ę .  Nakon iec  B ib l io teka  W a r s z a w s k a ,  
p i sm o  którego wziętość j e s t  j u ż  us ta loną ,  nie m o g ło  umieścić 
j a k  l e d w i e  początki  s zacowny ch  a r ty k u ł ó w  f ilozoficznych Au­
gus ta  C ieszkow sk iego ,  o filozofii Jo n sk ie j  i A d a m a  Gol tza  
n W i e ś  i miasto* k tó re  to ostatnie p i sm o ,  ponieważ j e s t  g ł ę ­
b o k o  pomyś lane ,  w wys łow ien iu  d z i e l n e ,  w d ążen iu  n o w e  i 
s am o i s tn e ,  o b u r z y ł o  na  siebie c a łą  n i em a l  W a r s z a w ę .  T a k  
więc  Bib l i o tek a ,  m im o  swej  w ziętości, m im o  że w gron ie  s p ó ł -  
p r a c o w n i k ó w  i s p ó ł - w y d a w c ó w  swoich  l iczy powsze chn ie  z n a ­
n y c h  wielbiciel i  fi lozofii ,  Cieszkowskiego A u g u s t a ,  F e l ik s a  
Z ie l ińskiego  i K u r c a , w s t r z y m u j e  od  w y t łaczan ia  a r t y k u ł y  
filozoficzne z wybi tnein  dążeniem.  Z a  takie  b ow iem  nikt  l i ­
czyć nie b ęd z ie  ani  p r z e k ł a d u  »pierwsz.ego odcz y tu  Schel l in-  
ga,«  ani  »O tw a rc i a  kurs u  filozofii w W i l n i e . «

T e  ki lka cz y n ó w  w sk az u ją  j a k  s ł a b e  u nas  są jeszcze z a ­
r o d y  filozofii, j a k  t r u d n o  w t y m  za w odzi e  dz ia łać  i j a k  d a -

*) N ow e wyrazy i szyk, za które mało nie ukam ienowano n asze­
go  przeglądu, używane są, prawie wszystkie, od L ibelta ,  a lubo one m e  
przez nas potworzone zostały, cieszy nas źe w e w zględzie  ich warto­
ści,  p. Libelt,  jest jednego  z nami zdania.

(Przyp. Red )
5
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Icey jesteśmy od stania się w yobraz ic ie l am i , jej rozwinięci* 
w Europie;  dodaeby  inożna jeszcze i ten czyn,  iż Słowiano-  
f;l Kol lar  za tul; s ławnego powszechnie miany,  zżyma się i 
rzuca obelgi  na filozotiję, mniemając że ona jes t ułomnością 
czasu !!!

D w a  więc powtarzamy (i okazal iśmy) na rody  up raw ia ją  
obecnie filozofiję: Niemcy i F r a n c u z i ; lecz każdy z nich dzie­
dzinę myśl i ,  od ręb n ie ,  w duchu  sobie właściwym rozwija.  
Niemiec,  m yś l i ,  zg łęb ia ,  poznaje p raw dę .  F rancuz  działa,  
s tosuje myśl pochwyconą nic zgłębiwszy je j  jeszcze. D la  te­
go to w Niemczech w stóleciu X I X  wielkich Mędrców' i p iew­
ców filozofów spotykamy; Fichle  i Schcllingf Mędrzec  Berl iń­
ski jaśnieją  tutaj  obok Sch i l l e ra ,  Góthego ,  Heinego i t. d. 
W e  Francy  i j akkolwiek W ik to r  Cous in ,  Autor dzieła Esqnis- 
se i t. d. Autor »Ia Bibie  i ł. d,« oraz wielu innych pok ła­
d a ją  znakomite zasługi bądź  w przeszczepieniu W iedzy na 
ziemię swoję ,  j a k  W ik t o r  Cous in ,  b ą d ź  niekiedy własnym ,  
często s ła b y m , częściej nie n o w y m , puszczają się lo tem, j e ­
dnak  filozoficzny żywioł  wykształca się w bardz ie j  s tosowal­
nym  (prak tycznym) kierunku. Wielcy poeci f rancuscy \ i e t o r  
H ugo ,  George S a n d ,  Dumas  i w. i. odpowiedny temu kie­
runkowi śpiew wznoszą,  gdzie myśl filozoficzna odbi ta  jes t 
w  całym utworze lecz j edyn ie  ze swej stosowalnej s t r ony ,— 
strona rozumowań a b s t r a k c y jn y c h ,  czysto filozoficznych j a k ­
kolwiek rodzi s tosowalną,  nie może tutaj nawet  w powieści, 
gdzie strona d ruga ,  na jwyb itn ie j  się ukazuje ,  nie może,  dla 
swojej  dl a  ogółu francuskich czytelników nieprzystępnej for­
my,  występować.

P o d o b n e  dążenie do wydania  myśl i z wyższą filozoficzną 
dążnością  w u tworach poezii a w ogólności U m nic tw a ,  już 
dawnie j  w Niemczech istniało, lecz w innej  postaci. Schi l ler  
np. ów wzniosły Wieszcz i Mędrzec,  przejmował  dążeniem i 
główną myślą  filozoficzną, utwory swoje poetyczne;  nadto  
rozsiewa Ou uwagi  i pomysły niemal w każdem słowie poe-
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m atów  d ra m a t y c z n y c h  i pieśni  swoich,  H u g o ,  S a n d  i  inni 
f r ancuscy ,  znakomits i  p isarze,  w ea łem d ą ż e n i u ,  s ł a b e m  p r a ­
wie z a w s z e ,  nie ze w z g lę d u  na o d d a n i e  lecz ze w z g lę d u  na 
fi lozoficzuość,  r o z u m o w a n i u ,  w  c h a r a k t e r a c h ,  za j ś c i ach ,  b i e­
gu rzeczy i o b r a z a c h  i n amiętno ści ach  b o h a te ró w ,  p i ę tn u j ą  
dążen iem  fi lozoficznein p isma s w o j e ,  lecz nie w y r a b i a j ą  ży ­
wiołów' f i lozof icznych i  filozoficznie,  j a k  Niem cy ,  m a j ą  więcej 
życia,  b a r d z i e j  p o ry w czośc ią  unoszą  lecz p rzez  p rz em yś le n ie ,  
przez  o d e r w a n i e  j a k  Niemcy ,  pojęć  swoich nie p r z e p r o w a d z a ­
j ą .  R ó ż n i c a  c h a r a k t e r u  n a r o d ó w  i  I i i  j e s t  widoczną.

Lecz  tak  j a k  S c h i l l e r  i C ó t h e ,  wieszczami  byl i  czys tej  
m y ś lo w e j  fi lozofii ,  tak  spółcześni  znakomi ts i  p isarze f rancuscy,  
w szatę b a r w n ą  w y o b ra źn i  i o b r a z ó w  żywota  p r z y b i e r a j ą  dą* 
i e n ie  filo zo fic zn o  s to so w a ln e , które  j a k k o lw ie k  do czystej  f i ­
lozofi i  l iczonem b y ć  nie może,  j e d n a k  j a k o  rospoczęle i g ł ó ­
wnie  p o p ie ra n e  p rz ez  N iem ca ,  i j a k o  s tanowczy wp ł y w na 
dzis iejszą  n iemiecką piśmienność ,  równ ie  w gałęz i  filozofii j a ­
ko i poezii  w y w i e r a j ą c e ,  musi (u b y ć  pokrótce  w s w y c h  g łó ­
w n y c h  rysach  sk re ś lo n e ,  i w y s t aw io n e  p r z e d  f i lozofi ją b e z ­
w z g lę d n e g o  s t a n o w i s k a ,  do  które j  d o b r e g o  zr ozu m ien ia  nie­
zb ę d n ie  j e s t  p o t r ze b n em .  J a k k o l w i e k  rzeczywiście ź r ó d ł e m  
tego dąż en ia  jest. f i lozofi ją b e z w z g l ę d n e g o  s t an ow iska ,  l w n a ­
s tęps tw ie  d z ie jo w em  d ą żen ie  „f i lo z o f ic z n o -s to s o w a ln e ,  później  
się poczęło  niż taż f i lozo f i j ą ,  j e d n a k  czy liż sku tk iem s to so ­
w a ln i,m  nie ocenia się naj l ep ie j  m y ś l  rodząca  go? i c z y h ż  p o ­
zn aw szy  skutki ,  nie lepie j  rozumiemy  p rz y c z y n ę ?

W  czasie k i edy  M ę d r z e c  Ber l iński  o l b r z y m i ą  myśl  sw oję  
roz t l i ł  i częściami  j ą  o b r a b i a j ą c  l edw ie  j e j  swoi m  s ł u c h a ­
czom u d z i e l a ł ;  w tym czas ie ,  s t a n o w c z y m  d l a  filozofii ,  p o ­
wszechność  i cały ś w ia t  p iśmienniczy,  równ ie  w Niemczech 
jak  w i n n y c h  k r a j a c h  E u r o p y  dosyć b y ł  z im n y m  i o b o j ę t n y m  
na postęp  filozofii .  Sch el l ing ,  k tó ry  b y ł  j u ż  ty le  w lej d z ie ­
dzinie z d z i a ł a ł ,  u m i l k ł  i z d a w a ł  się za niechać  p ra cy  około  
d o b r a  u m y s ł u  i r o d u  ludzi ;  F i c h t e  p o c h w y c i ł  orę* d l a  wal-
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czenia przeciw F r a n c j i ,  h ióre j  p ismienność  d o t ą d  ś lepo n a -  
ś l ado wnicz a ,  nie z d a w a ł a  się ro k o w ać  ani  o d ro d z e n ia ,  ani n a ­
wet c h w i l o w e g o  wzniesienia się,  bo  zgas ła  w uwielb ien iu  B a j -  
roiia i W a l l e r - S e o t l a .  —

R o m a n t j c y  G e r m a ń s c y  p r o w a d z i l i  czczą pol em ikę  z w i e l ­
b icie lami  S z j l i e r a  *) i z Gb t l iem  oraz  j eg o  s t ro nn ikam i .  .4. 
W .  S e h t e g e l ,  b j ł  w y ro czn ią  ro m an ty k ó w  j a k o  teorety k, T ie c k  
może najdzi e ln ie j szym z w s p ó ł -d z ia ła czy  tego s t ro nn ic tw a  us i ­
ł u j ą c e g o  wskrzes ić nie ty lko  śp iew y ś re dn iow ieczne  a le i c a ­
łe owoczesne życie ze swerai  p r z e s ąd a m i ,  c iemnotą  i pozorem* 
poezii .  Nie b y l i  to ro m an ty c y  f r ancuscy,  d o b r z e  ich rozróżn ić  
n a l e ż y ; — F r a  ncuzi  poeci r o m a n ty c z n i  a lbow iem ,  nie sza le j ąc  
za czasami minionemi ,  chociaż m n i e j  zdoln i  bez  wą tpienia ,  s ą  
n iczaprzeczenie wy ższ cm i  o d  t am ty ch  w dążen iu ,  a l b o w i e m  
p r a g n ą  ot rząsnąć  się z p r z e s ą d ó w  d a w n y c h ,  g d y  przeciwnie  
R o m an ty cy  Niemieccy,  d ą ż ą  d a  p rz y w ró ce n ia  t y c h  to p r z e ­
s ąd ó w .  —

Wie lb ic ie l e  Szy l l e ra  i G ó lh e g o  wied l i  z now u  ró w nież  
czczą polemikę p rzec iw  fatal is tom **); fa ta l iz mu s t ro nn icy p r z e ­
c iw Fil istynom S a m  j e d e n  G b l h e  ty lko d l a  n ieśmier te l ­
ności dz i a ł a ł .

P ismienn nś ć  F r a n c y !  d o  r. 1825 g inę ła  w uśpieniu.  W  k i l ­
ka la t  l edw ie  żywsze o b u d z i ło  się dz ia ł an ie .  Dz ienn ik  le globe  i 
inne,  w y b o r n ą  kry ty ką,  zw raca ły  u w agę  na cz czość , tak  z w a ­
nej  k lassycznej  uczelni  poetyckie j  f r ancusk ie j  ****); przy w o-

*) Z powodu tych walk, nazwanemi dla odróżnienia od Romanty­
ków, przez krytyków niemieckich f^ zo ro w cn m i.

**) T u  liczymy Hoffmanna, Wernera,  Miilhiera, których dążenie 
z romantyzmu wyrodziło się.

***) Filistyni, stronnicy koinedij larmoyantes i Kotzebuego utwo- 
row, ludzie nic wyższego nad fajkę i piwo nieznający.

****) Której Mistrzom romantycy francuscy cześć oddają niena­
widząc ich podchtebców, co nie umieją ocenić Mistrzów, czcząc n a ­
wet icti błędy i poetykę Boala.
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t l / i ł y  pr/.y k ł a d  W ł o c h  w ysw obo dzą jącycli się z p o d  przy wód*-  
tw a  w ę d z id e ł  k r ę p u j ą c y c h  samois tnośc,  oraz  Ang l i i ,  w k t o i e j  
jenl jnsze  B a j r o n a  i S to l a  świat  n o w y m  z d a w a ł y  się p c h a ć  t o ­
re m  , n o w e ' w s k a z u j ą c  poezu dz iedziny;  i nakoniec  D z ienn ik i  
te ro spoczy nał y  o w ą  s ł a w n ą  p o l e m i k ę ,  k tó ie j  skutk iem  by ł<) 
zwycięz łwo  r o m a n t y k ó w  uwieńczone piękneini  u t w o r a m i  W i ­
k to ra  H u g o .  W  ostatniej  lat  dziesiątce r o m a n ty z m  f r an cu zk t  
mszcząc  się nad  d a w n e m i ,  k r ę p u ją c e m i  sam odzie lność  c u d a m i  
es te tyk i ,  w y b u j a ł  w okropność ,  lecz r a z e m  nie tylko z es te ty ­
cznych lecz i z in nych  p rz e s ąd ó w ,  k tóre  w życiu lu d z i  się 
jawią ,  s ta ra  się po tęg ą  uczuć i m y ś l i  otrząsnąć .

T a k  b o w i e m  pozbycie  p r z e s ą d ó w  W dziedzinie  ide i  p i ę ­
knego poc iąg n ę ło  za s o b ą  11 R o m a n t y k ó w  f r ancusk ich  i zn a ­
komitszych pisarzy *), i skrę potężnej  myś l i ,  k tó ra ,  szybkośc ią  
g ro m u  z r o d zo n a  i w r a z  p o t ę ż n a ,  j a k o  có ia  poezi i ,  nie 
a h s l r a k cy jn o ś c i  r o z m y ś l n i  n iemieckich;  nie m ia ła  ich  w y j e b i e  
nia i g łębokości ,  lecz l u b o ,  j a k  s t ą d  w id a ć ,  w wielu  częściach 
s ł a b a ,  b y ł a  w całości  swe j  p e ł n ą  ż y c ia ,  na tchn ien ia ,  za pa łu ,  
myśl  tak  poczęta  z dzi edz iny p i ęknego  zwróci ła  się d o  pojęć  
d o b r e g o ,  cnoty ,  pożyc ia  i j e g o  s tosunków i t. d .  a w id zą c  
ś w ia t  z a p le śn ia ły ,  p rz epe łn iony  ćmiącemi  oświatę zw ycza ja m i ,  
p r z e s ą d a m i  i t. d .  j ę ł a  oczyszczać go z te j  r d z y ,  i l u b o  ino- 
że nie zawsze właś c iw ie  po s tęp u jąc ,  l u b o  może n aw e t  nie zawsze 
d o  wła śc iw ego  d o ch o d z ąc  w y p a d k u ,  dzielnie ku pożytkowi  
ludzkoś ci ,  d o  d n i  dzis ie jszych dzia ła .  Jes t to  wyżej  w s p o m n i a ­
ne dążen ie  f i lozof iczno-s tosowalne ,  k tóre jeszcze obecnie,  w je- 

d n ę  ca łość u c h w y c o n e  hyć nie m o ż e ,  a lb o w iem  k a ż d y  z p i ­
sarzy z n a k o m i t s z y c h ,  mimo wielu  rysów k a ż d e m u  w sp ó ln y ch ,  
sw o im ,  p r z y n a j m n ie j  w p e w n y m  konarze  n ieza leżnym postę 

p u j e  torem.
D ą żen ie  to,  m a jąc e  na celu o t rząśnienie  się z p r z e s ą d ó w

*) Do tych nie liczymy bynajmniej Lamartine’a lub D e la v ig n e’a.
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dawny  dr ,  nie jest  samo jak  tylko stosowaniem wyższych za- 
s a d ,  ogólnej  teorii, która w postaci d r a m m y ,  powieści lub 
pieśni wżyc ie  przechodzi .  T e j  rozmyśli  teorii,  d a l  jeżli nie 
początek, to po budkę jej  rozwinięcia Niemiec Henryk Heine.  
Początek bowiem właściwie dziejowy tkwił  w rozwijaniu u m y ­
słów ein F r a n c y i ,  w zwycięstwie zupełnem, które  odniósł ro­
mantyzm nad francuską Klassycznośeią , i w zastanawiającym, 
w myślącym kierunku znakomitych umysłów,  zwykle lekkiego 
n a d se k w a ńs kiego ludu .

Pośród  utarczek romantyków niemieckich ze wzorowcami,  
tych z fatal i.sta mi i hlisly nami, wystąpi ł  na piśmienniczą w i ­
downię Henryk  Hejne. Urodzony  w D usse ldo r f  1797 z r. 
matki  rodu  wysokiej  szlachty niemieckiej a z ojca izraelity,  
kształci ł  się Heine, różnym nader  torem, s łucha ł  między in-  
nemi wyk ładów  filozofii M ędrca  Berlińskiego.  YV r . 1S23 
napisał  2 t ragedi je  l lu l lc l i j '  i j4 lm a n so i\  które całe Niemcy 
Pr zyjęły z i ronicznym uśmiechem pogardy .  Ża łowano  1 lei- 
liego i natrząsano się zen ze siniał, l iryczne międzygry  ( I n ­
termezzo), do tych utworów dołączyć. Nas tępnie-wydał  H e j ­
ne >»Ohrazy z podróży:« rozśmiano się jeszcze ba rdz ie j  z tych 
piosnek poinięszanych z prozą i aż do 1829  r. wyśmiewano 
c*‘!S^e genijalnego wieszcza. Uecz za wyjściem w ty in-że r o ­
ku »Księgi śp iew ów« Buch de r  Li ider,  spostrzeżono się na- 
koniec że Heine nie j es t  tak kapryśnym i płaskim um ysłem  
jak  sądzono. Następnie osiadł Heine w P a r y ż u ,  i dopiero gdy  
Niemcy opuścił ,  poznano się na niin, zaczęto wielbić i czcić 
Jego  rzeczywiście znakomite zasługi.

T y m c za s e m ,  d w a  olbrzymie genijusze Niemiec zgasły.  
Umarl i  Gothe ,  i wielki założyciel i twórca lilozofii bezwzglę­
dnego stanowiska, '  swietno.se Niemieckiej piśrnieuności ognisko 
swoje mia ła  w H eiue in ; mnóstwo m ie rnych  zdolności j ę ło  
go naś ladować  i zginęło w powodzi  czasu, j a k  wszyscy naśla- 
dow cy giną; zdolniejsi  połączyli  się z jego  dążeniem s k ła d a ­
jąc stronnictwo,  rozwijające samoistnie myśli  Heinego,
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Lecz Heine uznał  ważność piśmienności f rancuskiej,  pisze 
obecnie w mowie francuskiej i swoim pobyłem w P a r y ż u ,  
na rom an tyzm ,  taki w p ły w  w y w a r ł ,  iż t e n - ż e  s ta ł się od ­
biciem leorij  i dążności Heinego, którą w Niemczech dzielnie 
popierali  lub  popierają.  — Imm erm ann  Konig,  książę Pi ic lder 
Muska u, Varnhagen  von Ense,  J rgo  żona Rahel ,  s łynna  ko ­
chanka Gólbego Bet tina a ściślej L a u b e ,  Gutzków, W inbarg,
M und  i Kiihne. —

T a k  więc rosprzeslrzenionc w dziedzinie pełnej  myśli nie­
mieckiej piśmienności, w dziedzinie odznaczającej  się życiem 
w piśmiennictwie francuskiem, dążenie w s p ó ł -m y ś ln e  Hejne-  
go czyli dążenie filozoficzno-stosowalne, łączy niejako do dziś 
dnia odrębne  dwie piśmienności nadsekwańskiego ludu  i 
Germańską .  Heine rozumuje ,  myśl i i wysnuwa swoje poję­
cia, Francuz i  leż same myśli  oblekają  w ciało, wystawiając 
j e  w formie utworów estetycznych, —  Niemcy (Gutzków, 
W in h a r g ,  Laube ,  M u n d  i Kiikne)  z właściwą sobie rozwagą,  
odpowiedniejszy duchowi na rodu  na d a ją  l y m - ż e  samym
myślom kierunek. —

Całe ogromne s t ronn ic two ,  jakkolwiek nieuznaje Heine­
go za swojego Mis trza ,  rzeczywiście s tanowi tylko rzekę 
szeroką,  której’ źród łem głów nem chociaż nie jedynem jest 
jeni ja lny Diisseldorfczy k , — mówimy nie j edynem: bo wąt ­
pimy aby Heine by ł  istotnie j u ż  w y w a r ł  w p ływ  na r o m a n ­
tyzm francuski,  przed  zamieszkaniem swojem W Paryżu ,  l u ­

bo ten-że już  pierwej  w jego duc hu  działał .
Gdy  tak na wszystkie s t rony  w ostatniej la t  dziesiątce 

myśl  dążenia  filozoficzno - stosowalnego się rozesz ła ,  zaszły 
d w a  wielkie zdarzenia s tanowcze dla  dziejów filozofii. Pier- 
wszem z nich je s l ,ż e  po wydaniu dzieł  filozofa Berlińskiego 
okazało się iż G ot lie, Heine i s t ronnictwo filozoficzno -  stoso­
walne, wyznawali  filozofii bezwzględnego s tanowiska zasady;  
drug iem by ł  nieszlachetny czyn M enzela , który osobiste'mi po­
wodowany przyczynami,  uznał,  wbrew prawdzie ,  Gólhcgo za
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s łabą  głowę,  dążenie f ilozoficzno-stosowalne za zgubne  a fi- 
ktzofiję bezwzględnego stanowiska za czczą. — Góthego dą ­
żenie filozoficzno-stosowalne: zasady filozofii bezwzględnego 
s tanowiska,  mają  wiele wspólnego, a nawe t  w najważniejszy ch 
punktach,  w zasadach, nie przedstawiają  różnicy, dla  tego ca­
ły  ogrom dążenia filozoficzno-stosow alnego, jaw iący się w po­
staci Romantyzmu francuskiego i dążeń f ilozoficznych w N ie m ­
czech, j ako  wypływ filozofii bezwzględnego stanowiska,  i my­
śleń Góthego,  uważanym być inoże i dla tego to nada ją  mu 
nazwę s tronnictwa,  lub  uczelni Góthego,  dążenia filozoficzno- 
s tosowalnego,  zasad Heinego rosprzestrzenionych i t. d. i t. d. 
które  to nazwy naprzemian używane są j e d n o - z n a r z n e .—

Lecz powróćmy do Menzcla.  — Jego potępienie w / b u d z i ­
ło  s traszną, lubo niezbyt d ługą ,  walkę, a lbowiem za Menze- 
lcrn, rzucili się na Góthego stronnicy b a rdzo  liczni Sch i l l e ­
ra ,  na Heinego i jego uczelnię ciż sami i romantycy,  a filo- 
zofiję bezwzględnego s tanowiska poczęto zewsząd n a p a d ać ,  
o cze'm później napomkniemy obszerniej.  —  Minęły te burze 
gwał towne ,  j e d n a k  Mcnzel dokazał  swojego, wiele zaszkodził  
wszystkim trzem sobie nienawistnym dążeniom a mianowi­
cie filozoficzno-slosowalneinu Dziś wprawdzie  o Menzelu i 
j ego  dziecinnej napaści ledwie ze wzga rdą  i pol itowaniem 
wspominają ,  Gófhemu cześć o d d a ją  wielbiciele Schi l le ra  np. 
Jego zasłużony ż yc io -p isa rz  HofFineister, a romantycy wzno­
szą mu pomniki ; Heine uznany jest  za wielkiego Piewcę i f i ­
lozofa a polemikę przeciw filozofii bezwzględnego stanowiska,  
wiodą  ledw ie pisarze za najnicśw iadomszy ch i najograniczeń-  
szych powszechnie od całych Niemiec uznan i ,  j ak  np. zacię­
ty w' swej  czczej teorii I irug.  —

Jakkolwiek samo przez się jes t  ważnein dążenie filozo­
f iczno-stosowalne, s taje się dla nas stokroć ważniejszem od 
chwili  wykazania Jego źródła  w filozofii bezwzględnego s ta­
nowiska. Jest  ono uważane za lewą s t ro n ę ,  lewej strony f i ­
lozofii bezwzględnego stanowiska, a zatem za część tej  uczel­
ni odda lającej  się na jb a rdz ie j  od zasad przy ję tych przez z a - 
k ładcę  tejże, lecz i za część zarazem dzielnie te zasady roz-  
wijającą.  —  (d, c. n .)


